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Z; wszystkich gatunków Poezyi, zobavie 
i паис? poświęconych, Przypowieść ndy- 
szczęśliwiły te dwa cele połączń; przyndi 
mnity ich žáden rodzity wićrszopistwa , dro- 
gą tak pewną, krótką, a tak miłą nie da~ 
siggd. Zamiarem Poety iest poprawa cby- 
сгаібі : daie on przestrogi ludziom zasto- 
na zmyslenit poroleczone, które-tóm тїгєй 
się podobaig, że za pitrīvsztm oka rzucę- 
1 dostrztdz można prówdy pod nią ukry- 
Przypowieść зайт czyli báyka, zamy- 
kt opis s go сати, 2 którego wyniknać 
że pożytecznć nauka, moralnością zwang. 
Wuychodzg na scenę bogowie, ludzie, a núye 
czesciéy zwierzęta, lub istoty niežyigce, któ- 
re poeta ożywić, i mówiącemi wystawić. 
Czyn wzięty za rzecz przypowieści , 
powinien zamykać - рий ҥе $$ktorty nauczyć 
chcemy, i do tego *maig dążyć wszystkie 
części poematu : inaczty chybionoby iedności 
i trafności. Niemnióy rzecz istota , abu 
ie wykroczyć przeciw podobieństwu do pré- 
wdy. Trzeba żeby zwierzęta i wszelkie 
A2 


jestestwa ‚ którć się do bdyki wprowadza- 
ig, czyniły i mówiły podług charakteru , 
który w nich známy , lub iaki im pospolicie 
naznaczamy ; aby tch malować podiug ich 
natury „ to iest, podług ich różnych instyn= 
któw i skłonności. 

Nie dość тій! baczności na to Fedr, 
a za nim La Fontaine w bóyce ; 10 którty 
krowę, owcę i kozę poluigce ze lwem орі- 
suie. I towarzystwo ze lwem t polowanie, 
byndymnity tym zwierzętom niewłóściwe. 
Żgrzeszyłby ten przecuo podobiēnstīeu do 
rówdy, Мой), tygrysa słodkim, barana 
okrutnym, słabym lub boiaźliwym lwa lub 
) ktoby śmiałość zaig- 


lampartā wystawiół :* М | ў 
соі, bystrość i dowcip osłowi , a liszcze 


szczerość przyznówał. | - 

Krótkość s iasność i prostota, są isto- 
tnemi przymiotami уй. Kto nie zasięgć 
rzeczy zdaleka, nie zatrzymuie Si? tylko 
nad okolicznościami potrzebnemi , nie mówi 
nad to, ca do rzeczy należy » a kończy na 
swoićm mieyscu, ten będzie krótki. e) asność 
sie zachowa, nie wprow ddzaiąc wiele osób, 
wykłódaiąc porządnie, и yobraženia, иуша- 
iąc właściwych wyrazów. Prostota zależy 
па takićm wyłożeniu rzeczy ,że sztuka i prá- 
ca zupołnie ukrytą Zostanie. , , 

Są pewne w stylu, wyrażenia , реш 
słodyczy i wdzięku, które zdaie się, 1 nić 


były szukane, ale się same pod pióro mā- 
sunęły : sąto obroty nie od. autora utivor%0- 
ne, ale uchwycone, gdy z ust mówiącego 
wychodziły, Ten ostatni praymiot рапиіг 
w bóykach La Fontaina. i daie, ти piór- 
wszeństwo nad wszystkimi w tym gatun 
ku pisarzami. 

Nie trzeba rozumieć, że prostota iest nie- 
przyiaciółką ozdób, owszem może się z nią 
pogodzić, co tylko Poezyń má ndypickniey- 
szego i nóywyższego : na tém rzecz, aby 
te ozdoby w mieyscu, i niby od. niechcenić 
były użyte.  MWóyistotnieyszą częścią, byki 
iesi moralność ; tę w żamiarze mieć powin- 
ma; tu zaś potrzeba, aby wyłożona była 
krotko, žeby mie była pospolita „ a nade- 
wszystko , żeby była prówdzień. 

Егор Frygiyczyk urodził się, i żył 
to niewolniczym stanie, miany iest za wynó- 
lezcę powieści. Zwięzłość i iaśność są Ийу- 
większą zalętą iego baiek. Sg one krótkie, 
ale mocne i rozum zastanówiaące. Można 
powiedzieć, że w nich prostota zupełnie iest 
nagd bez żódnły wcale ozdoby. 

Fedr , wyzwolenie Augusta, naśladow= 
са Егора, obfituie w kwiaty i ozdoby, któ- 
rych wcale nić mó bóykopis Grecki. Malu. 
ie w-swoich powieściach , widać wykształce= 
nie w jego poezyi , czystość w mowie, WY 
bór w wyrazach. Gładkość , naturalność, 


przyiemność złączonń ze zdrową motalno- 
ścią, dziéla Fedra zalecń. 

cjakożkolwiek bóyki Fedra są piękne 
i ozd bnie pisane, La Fontaine go przewyż. 
szył: o nim powiedziano, iż malowół przy- 
rodzenie, a pęzel zatrzymół. On podnidst 
ten rodzay Poezyi do nóywyższego stopnia 
doskonałości.  Myróz iego pełen naturalno- 
ści, wdzięku , dowcipu, i ошбу dziecinnty у 
Ze tak powiem, szczerości, zachwyca każde. 
go. Moralność w nim nóyzdrowszó. „Jest 
to dzićło nie tulko dla dzućci, ale dla každe- 
go stanu i wieku. 

Z oyczystych Pisarzów piórwsze má 
mieysce Krasicki ; iego Бакі przypowieści 
równie są dowcipne ,,iak moturalne. Pićr- 
wszń część pisana w guście Fedra, drugd 
to sposobie Fontaina. Inni Pisarze baiek w je- 
zyku Polskim sg Jakubowski, który przeto- 
żuł bóyki: Fontama. Minasowicz, przez któ. 
rego mámy tłumaczone Раи Fedra. Trim» 
becki, Niemcewicz, Kniažnin i inni, piekne, 
mi w tym gatunku płodami zbogacili oyczy= 
sią literaturę. 


BAYKI 


IPRZYPOWIESCI 


IGNACEGO KRASICKIEGO. 


Suspicione si quis errabit sua, 
Et rapiet ad se, quod erit commune omnium, 
Stulte nadabit animi conscientiam, 


Phaedr: ad/Eutich: libro III, 


Do Dzieci. 


О шу, co wszystkie porzuciwszy względy + 
Za cackiem bieżeć gotowi z zapędy, 
Za cackiem, które zbyt wysoko leci, 


Būyki wóm niosg , postuchāycie dzieci. 


Wy, których tylko niestatek żywiołem > 
Co się o fraszki ивапійсіе wspołem , 
O fraszki, których zysk maže i szpeci з 


Bdyki шат niosę, postuchūycie dzieci. 


Wy, którzy marne przybrawszy postaci, 
Bašniami łudzić umićcie współbraci , 
Baśniami, które umysł płochy kleci ; 


Būyki шат niosę, postuehūgcie dzieci. 


BA Y K I 
IPRZYPOWIESCI 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


WsTĘP DO BAIEK. 


Br: młody, który życie wstrzomiężliwie pędził; 
Był stary, który nigdy nie laidt, nie zrzędził; 
Był bogacz, który zbiorów potrzebnym udzielał; 
Był autor, со się z cndzćy sławy rozweselśł ; 
Był celnik, który nie kradł; szewc, który nie pitt; 
Żołnierz, co się nie chwālit; totr, бо nie rozbiiśł; 
Był minister rzetelny „ o sobie nie myślał ; 
Był nakoniec poeta, co nigdy nie zmyślół. 

A cóšto ieft za biyka? wszyfłko to bydź może; 
Prawda; iednakżę ia to między bayki włożę. 


BAYKA PIERWSZA, 


«Adbuzei i Tair. 
М тазу oycze , rzekł Tair, w dobrym ieštem 
ftanie , 
Jutrom szwagisk sułtana, i na polowanig 
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Z nim wyleżdzam. Rzekł oyciec: wszyfiko to od- 
mienne , 

Łaska pańska, gust kobiet, pogody iesienne. 

Jakoż zgadł : piękny proiekt wcale się nie nadał; 

Sułtan siostrę odmówił, cały dzień deszcz padał. 


IL Potok i Rzeka. 


Potok z wierzchołka góry płynący z hałasem 

Śmiał się z rzeki: spokoynie płynęła tymczasem; 

Nie stało wód u góry, gdy Śniegi stopniały , 

Aż z owego potoku strumyk tylko mały. 

Co gorsza: ten, co zaczął z hałasem i krzykiem, 

Wpadt w rzekę, i nakoniec przestał bydž stru- 
mykiem. 


Ш, Papuga i Wiewiórka. 


Mata iedna papuga, piękna, okazała „ 

Lepićy ieszcze od pani swoičy szczebiotała. 

Stąd plotki: bo co tylko zdróżnego postrzegła, 

Zaraz z nową powieścią do Jóymości biegłą. 

Była tam i wiewiórka wychowana z ptaszki , 

Ta tylko pilnowała skoków i igraszki, 

Żyły w zgodzie , co rzadka, zwłaszcza przez czas 
długi , 

Pani ptaka kochała, a wiewiórkę sługi. 


EE że ićy nie lubią , ráz papuga rzekła ; 
PSY tey niechęci przyczyny dēciekta, 
zecze na to wiewi : przyczyny nie badāy, 


Tak rób, iak іа: Ы» panią, a nie wielo ваду. 


IV. Lis miotły ù stary: 


` 
Мау lis nieświądomy myśliwych rzemiosła 

; | “ 
Cieszył się, że sierć nowa na zimę odrosła. 
Rzekł stary: bezpieczeństwo tych ozdób nie ubi: 
Nie mász się z czego cieszyć, tu nds piękność gubi. 


V: Kulawy i Ślepy. 


Nisa ślepy kulawego, dobrze im się działo 


Ale że to slepemu nieznošno się zdało 
Iż musiał zawsze słuchać A 
Wziął kiy w rękę: 
bawi, 
Idą; a w tem kulawy К i 
I y krzyknie: umkniy w lewą! 
Ślepy w prost ; i choć 2 kiiem, uderzył dba 
w drzewo. 
19 Су: kulawy przestrzega od wody: 
еру; w bród; sak e wyszli 
ka wy maczał, nie wyszli bez 
Ww prze:trzeżony , gdy nie miiał dołu 
ślepy i kulawy zginęli pospołu, ў 
ç $ ten winien, co kiiem bezpieczeństwo mierzył 
en, co bezpieczeństwa głupiemu powierzył, k 


, со kulawy prawi: 
ten rzecze, z szwanku паз wys 
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VI. Orzeł i Jastrząb. 


Oza nie chcąc się podłóm polowaniem bawić, 
Postanowił iastrzębia na wróble wyprawić. 
Przynosił iaftrząb wróble, iadł ie orzeł smacznie: 
Zaprawiony nakoniec przysmaczkiem nieznacznie, 
Kiedy go coraz żywszy apetyt przenika ; 
Zjadł ptaszka na śniadanie, na obiad ptasznika. 


VII. , Oyciec Łakomy, Syn rozrzutny. 


Zawsze się zbytek kończy doświadczeniem smu- 
tnym : 

Płaksł оусіос łakomy nad synem rozrzūtnym. 

Umarli oba zgłodu ; każdy т nich zasłużył : 

Syn, że nadto używał 5. oyciec, że nie użył. 


VII. Szczur š Kot. 


Ме to kadzą, rzekł hardzie do swego го- 
dzeństwa » 
Siedząc szczur na ołtarzu podczas nabożeństwa. 
W tóm gdy się dymem kadzidł zbytecznych za- 
krztusił , 
Wpadł kot z boku na niego , porwał i udusił. 


IX. Ocean i Tagus Rzeka. 


Ocen niezmiernością swoią zbyt zuchwały, 
Gardzić począł rzekami , które weń wpływały, 
Przestańcie, mówił do nich dodawać mi wody. 
Rzekł Tagus ‚дау nam pokóy: dla twoićy wygody, 
Dla twoičy wspaniałości żyzną ziemię porzem. 
Gdybym ia nie był rzeką , nie byłbyś ty morzem. 


X. Žrzebiec i Koń stary. 


Gay starszych przybierano w pozłacane rzędy, 
Gniewał sig młody źrzebiec na takowe względy. | 
Przyszła koley na niego: z początku: był hardy: 

At kiedy w pysku poczuł munsztuk nader twardy, 
Gdy ieżlzca przyszło dźwigać, znosić rzemień 

tęgi, 

Gdy go ściskyć poczęły dychtowne popręgi , 

w płacz gieborāk ; a stary :;, па êg ten płacz, 
X zda sig? _ 7 
Chciałeś, cierpte. Żal próżny, kiedy po nie- 


wczasie, a ô 


XI. Dwa Z 2 


Nie żałoiąc sił własnych i гу fatygi , 
Dwa żółwie pod zakładem poszły na wyścigi, 
Nim połowę do mety drogi ubieżeli, 
Spektatorowie poszli, sędziowie zasnēlis 
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Więo rzekła im iaskółka: lepićy się pogodzić ; 
Pičrwčy, niżeli biegać, nauczcie się chodzić, 


XIL Pszczoła i Szerszeń. 


Ia: precz od nas, próšniaku, niegodzien 2 

Mówiła, żądłem grożąc, pszczoła do szersz 

Prawdę mówisz, rzekł szerszeń, i mnie to obe 
chodz 

Ale, żeś praco: 

Jestem w nędzy, lepićy się nudomn 

Niżeli żądłem straszyć i ѕатву się chwalić, 


téma , czyż się łaiać g 


ХШ. Baran dany na ofiarę. 


Widząc, że wieńce kładą „do mu "бр ałocą, 
Pysznił sig tłusty baran, sam nie wiedział o сі; 
Aż gdy postrzogł oprawcę, a tęn' powroz bierze, 
Aby go poniewolnie' ciągnął ku оће, 
Poznał swóy błąd ; rād nie rād wypełnił los оф: 
Nie pomogły mu wieńce, i złocone rogi. 


г. Doktor. 
"Поко, ИН mu się lekarstwo udało, 


Chciał -go często powtarzać: cóż się z chorym 
stało ? 

Za drugim, trzecim razem, bardzo go osłabił, 

Za czwartym ieszcze bardzićy , a za piątym zabił, 


XV. , Strzelec i Pies, 


Uciekł wyżeł od strzelca ; błąkał się dni kilka, 


Nakoniec znalazł pana; i przystał do wilka. 

Gonił sarny, zaiące , do kaczek się skradct; 

Ale; co tylko zdobył, wszystko to pan zjadał, 

Złato służba, rzekł žatēm, gdzie korzyść nie 
czeka. 

Bit pan dawny, lecz karmił; 
człeka. 


wróćmy się do 


š 
XVI. Bryła Гойи i Kryształ, 

B: lodu spłodzona z kałuży bagnistóy , 
Gniewała się na kryształ, że był przeźroczysty, 
Modli się więc do słońca. Słońce zaiaśniało, 
Sklni się bryła, ale iéy coraz ubywało. 

I tak chcąc los polepszyć niewczesnym kłopotem; 
Staiała, wsiąkła w bagno, i stała się błotem, 


XVII. Stary Pies i stary Sługa, 


Ра gonił zaiące, póki kaczki znosił, 


Kasztan, co chciał, u pana swoiego wyprosił, 
Zstarzał się; aż z owego pańskiego pieścidła , 
Psisko stare, niezdatne, oddane do bydła. 
Widząc, że pies nieborak obliznie kości, 
Zywił go stary czafarz, niegdyś podstarości. 
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ХҮШ. -Syn i Oyciec. 

Każdy wiek ma goryczy, ma swoie przywary. 
Syn się męczył nad xiążką , stękał oyciec stary š 
Ten nie'miał odpoczynku, a tamten swobody, 
Płakał оусіес, że stary; płakał syn, że młody, 


XIX. Osiež i Baran. 


Кы osieł los okrutny, że marznął na mrozie; 

Rzekł mu baran, trzymany tamże na powrozie : 

Nie bluźń bogów, w żądaniach płochy i niebaczny: 

Widzisz przy mnie rzeźnika! dziękuy, żeś nie- 
smaczny. 


XX. Mysz i Kot. 


Mysz, dlatego, że niegdyś całą xiążkę zjadła; 
Rozumiała, iż. wszystkie rozumy posiadła. : 
Rzekła więc towarżysakom: nędzę waszę skrócę, 
Spuśćcie się tylko na тийе, ia kota nawrócę. 
Posłano więc po kota: kot zawsze gotowy, 
Nie uchybił minuty, stanął do rozmowy. 
Zaczęła mysz exortę: kot ібу pilnie słuchał, 


Wzdychał, płakał: .. Ta widząc, iż się udo” Rzekła dynia 


XXI. Ptaszki w klatce. 


Cze płaczesz? staremu mówił czyżyk młody, 

Masz teraz lepsze w klatce, niż w polu wygody: 

Tyś w nićy srodzon, rzekł stary, przeto ci 
wybaczę: 

Tam był wolny, dziś w klątce , i dlatego płaczę. 


XXIŁ Osieł ¿ ИРА. 


Оне} podczas 'npała szukając ochłody, 


Postrzegł, iż pasterz bydło prowadził do wody; 


Zbudował się wtdkowóy dobroci człowieka 
A gdy przyczyn pc 


ku tego nie docieka , 
Rzekł mu 


61: cudzy przykład niechay cię 
na у, 


Siebie оп, nie nas Жосһа: Żeby zarznął, tuczy, 


XXII Dab i Dynia. 


r 
Kay czas przyzwojty do doyrzenia nastał, 
Pytała dynia dębu: 


iak też długo wzrastał? 


Sto dat to dni zeszła taką, iak mnie 


; Jam 
wi łzisz, 
Dąb na 


to: próżno 26 mnie 
szydzisz : A 
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XXIV. Derwisz i Uczeń. 


Pewny derwisz uczony , rano' i w południe 


Codzień pił świętą wodę z Mahometa studnie. 

Postrzegł to uczeń, a chcąc większym bydź do- 
ktorem, 

Czerpał 2 16у sindni rano, w południe, wieczo- 
rem. 

Cóż się stało? gdy mniemał, że iuż mędrcem 
został, 

I nio się nie nauczył, i puchliny dostał. 


XXV. Podróżny i Kaleka. 


Nie skarżyłem na ludzi, nie skarżył na losy, 
Choć musiałem iść w drogę ubogi i bosy. 
Wtóm gdy razu iednego do kościoła wchodzę, 
Postrzegłem, leży żebrak bez nogi na drodze. 
Nsuczył mię tém bardzićy milczeć ów ubogi : 
Lepićy mnie bez obuwia, niż iemu bez nogi. 


Lew i Zwierzęta. 


XXVL 
Lew, ażeby dał dowód, iak wielce łaskawy, 


Przypnszczał konfidentów do swoiēy zabawy. 
Polowali z nim razem, a na znak miłości , 

On iadł mięso, Котрапот ustgpowal kości. 
Gdy się więc dobroć taka rozgłosiła wszędy ; 
Chcąc im iawnie pokazać większe iescze względy, 


Ażeby się na iego łasce nie zawiedli , 
Pozwolił, by iednogo z pośrzód siebie zjedli. 
Po pićrwszym, poszedł drugi, i trzeci i czwarty. 
Widząc, że się podpaśli, lew, choć nieobżarty, 
Zeby uiąć drapieży, a sobie zakału ; 

Dla kary, dla przykładu , zjadł wszystkich роз 


mału, 


XXVII. Rybka mała i Szczupak. 
Widząc w wodżie robaka rybka iedna mała; 
Że go połknąć nie mogła , wielce żałowała. 
Nadszedł szczupak, robak się przed nim nie o= 
siedział : 
Połknął до, а z nim haczyk , o którym rtie wies 
dział. Ç 
Gdy rybak na brzeg ciągnął korzyść okazałą , 
Rzekła rybka: dobrzeto czasem bydź i małą. 


ВАК 


IPRZYPOW S C L 


BĀYKA PIERWSZ 


Jowisz i Owce. 
Nsprzykczały się bogom częstemi prośbami 
Owce, chcące wiedzieć, co się stanie z jagn 
Rzekł im Jowisz: 
Alo kiedy koniecznie przyszłość dociec chcecie 
Godna kary ciekawość w uporze zacięta : 

I was ludzie wygubig, i wasze iagnięta. 

W ścisłym kręgu ciekawość naszę trzeba midścić : 
Wie niebo , co nam taić ; wie, co nam obwieścić, 


lepióy to dla was, 


IL · Rolnik. 


Gospodarz we dwóynasób chcąc zyskiwać z roli, 
Dobry grunt raz i drugi uprawiał do woli: 

A chcąc nadto zyskiwać, sam sobie zaszkodził , 
Zamiast zboża , zszedł kąkól i chwast się urodził. 


IM. Nocni Stróże, 


Mir złego początki wzrastaią z uporu : 
Zawsze lodzi omamia płochy punkt honoru, 
Miasto iedno w ustawnóy zostawało trwodze , 
Jędrzćy , Piotr, nocni stróże zawzięli się srodze; 
Więc rozruch w domach , w karczmach, na każ- 
dey alicy : 
Piotra wóyt utrzymywał, Jędrzeia ławnicy. 
Za mężami szły Żony , za starszemi dzieci ; 
Przeniósł się wreście rozruch od mieszczan do 
kmieci. 
Woyna zatóm, i о to przez, lat kilkanaście ; 
Piotr krzyczał, gašcie ogień : Jędrzoys ogień 
gaście. ы 


адӯ Filozof w zdaniach przedsięwziętych, 
Nie wierzył w Pana Boga, śmiał się z wszystkich 


Przyszła słabość „ aż mędrzec, co firmament 


mierzył, 
Nie tylko w Pana Boga, w upióry uwierzył. 


V. Zwierzęta i Niedźwiedź. 


Poa lwem starym ustawną prowadziły wēyng: 


Młody, że panowanie obiecał spokoynē, 
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Cieszyly się zwierzęta; niedźwiedź cicho sie» 
dział, 

Spytany , czego milczy? wręcz im odpowiedział : 

Zatrzymaymy się ieszcze z tą wieścią radosną , 

"Aż młodemu lewkowi pazury urosną, 


VI. Strumyk i Fontany, 


[spet wody w fontanach gdy ogromnie huczał, 
Strumyk blisko płynący zazdrościł i mruczał. 
Pękły rury co wody hoynie dodawały : 
Strumyk płynął, iak pićrwey , fontany ustały. 
Nastąpiła po żalu radość niewymowna : 


Poznał, że kunszt naturze nigdy nie wyrówna. 


VII. Skarb. 


Znalazt skarb człek bogaty, widział to ubogi; 

Gdy więc blaźni Opatrzność, skarży się na bogi, 

Rżekł mu Jowisz ; poczekay, co się dalēy stanie. 

Wtóm ów bogacz skończywszy skarbów odko- 
panie , 

Przenosił ie do domu: а że dźwigał w nocy, 

Wpadł w chorobę z niewczasu, i umarł z nie- 
тосу. 

Bierz tę zdobycz , rzekł Jowisz, а nie sadi 
X z pozoru; 
Karze czasem Opatrzność, gdy przyczynia zbioru, 


УШ. Talar i Czerwony złoty, 


SDE zwierzchnią postacią swoią okazały , 

Gardził czerwonym złotym, dlatego że mały: 
Gdy przyszło do zmienienia , nie patrzano miary , 
Złoty pieniądz, choć mały, wart był dwa talary. 


IX. Niedźwiedź i Liszka. 


Кошай; że będzie towarzyszów bawit, 

Niedźwiedź , według zwyczaiu, nic do rzeczy 
prawił: 

Znudzeni temi bayki gdy wszyscy drzymali , 

Gniewał się wilk na liszkę, że niedźwiedzia 
chwali... _ 

Rekta liszka : mnie idzie o ochronę skóry : 

Niezgrabną ma, wymowę, lecz ostre pazury. 


X. Pieniacze. 


P. dwudziestu dekretach , trzynastu remissach s 


Cztórnasty kondemnatach, зге komproe 
missach , « 

Zwyciężył Marek Piotra; а że się zBogacił , 

Ostatnie trzysta złotych za dekret' zapłaciłę 

Umarł Piotr, umarł Marek, powróciwszy z grodu, 


Ten,'€o przegrał, z rozpaczy; ten, co wygrał, 
z głodu. 
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XI. Zew i Zwierzeta. 


G dy się wszystkie zwierzęta n lwa znaydowsly, 


Był dyskurs : jaki przymiot w zwierzu doskonały. 
ЗЕ. rostropność zachwalał , żubr mienił powagę, 
Wi Jbłądy wstrz mięźliwość, lamparty odwagę , 
Ni 
Wilk staranie przemyślie , iak zdobyczy dostać : 
Saina kszrałtną subtelność, ieloń piękne горі, 
Ryś odzienie wytworne, zaigc rącze nogi, 
liszka umysł w fortele obfity, 
Baran. łagodność , osieł żywot pracowity. 
Kzekł lew, gdy się go wszyscy o zdanie py- 
tali; 
Według mnio ;/ton:naylepszy, co sie raymnléy 
chwalł. 


łówiedź moc zaamienitą , koń ozdobną postać; 


Pios 'wiórność 


XII. Trzeing, i Chmiel. 

ç hmiel się wit koło trzciny, miał ičy dopamagać, 
Wspierał ią; ale kiedy zbyt się zaczął wzmagać, 
Rzekła trzęjna: day pokóy, 10 ia mocno stoię, 


Jożyi bez y*wsparcia wiatrów sig nie boigš 
Mylisz si miel ićy rzecze, przyydą wiatry 


gorsze. 
Więł gdy coraz gałązki rozpościerał sporsze , 

Przyszło wreście do teżo: wiart trzcinę ocalił, 
Á chmiel, co miał podeprzeć , złamał i obalił. 


XII. Owieczka i Pasterz. 

бен pasterz owieczkę, nad tém się roza 
wodził , 

Jak wiele prac ponosi, żeby iéy dogodzit. 

Że milczsła, niewkzięczna! Żwswie ją ofuknie, 

Więc rzekł»: В g ci zapłać; a 2 czego te su» 
knie? > 


atuła ze złotem, FFór з kaszą. 


Saistītā pełna złota” imi 


a się raz 2 wora; 


właśnie zł dziele do skarbu -wieczora 


Wkradli się, zamek zdarli, zawiasy odkuli, 
Iż BY złota dostać, szkatułę  popsuli. 

Widząc wór, który z kaszą odpoczywał w oknie, 
Ze % kawałki rozbita na podwórzu moknio , 
Rzekł do nićy: iam ocalał, maiąc tylko kaszę, 
Nie trzeba się wynosić ztego, co nia nisze, 


Małżeństwo, 
a 
Ciki Bogu! widziałem małżeństwo niemo- 
dne, 
Stadło wielce szczęśliwe, uprzeyme i zgodne: 
Statēczna była miłość z podziwieniem, wielu. 
To szkoda, że mąż umarł w tydzień po weselu ! 
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XVL Łakomy i Zazdrosny. 
Porzuciwszy oyczyznę i żonę i dzieci,‘ 
Szedł łakomy z zazdrosnym, Jowisz z niemi 
trzeci. 
Gdy kończyli wędrówkę, bożek im powiedział : 
Jestem Jowisz : i żeby każdy o tém wiedział , 
Proście mnie, o co chcecie: zadosyć uczynię 
Pićrwszemu, a drugiemu w dwóynasób przyczy 
nię. 
Nie chce bydź pićrwszym skąpy, i stanąf iak 
утугу, = ш 
Nie chce mówić zazdrosny równie nieużyty. 
Nakoniec kiedy przeprzeć łakomcy nie może; 
Wyłup mi iedno oko, rzocze, wielki boże ! 
Stało się. I co mieli zyskać w takiēy dobie, 
Stracił iedno zazdrosny, a łakomy obie. g 
ХУП. Dwa Psy. 
Di:czego ty śpisz w izbie, ia marznę na mrozie? 
Mówił mopsu tłustemu kurta na powrozie. 
Dlaczego? ia ci zaraz ten sekret wyiawig, 
Odpowiedział mops kurcie: ty służysz, ia bawię. 


= XVIII. Przyiaciel, 


Uciekam się, rzekł Damon, Aryście do ciebie; 
Katuy mnie, przyiacielu , w ostatnićy potrzebie : 
Kocham piękną Irenę. Rodzice i ona 
Jeszcze na moie prośby nię iest nakłoniona. 


Aryst na to : wiesz dobrze, wybrany z śrzód wielu, 
Jak tobie z duszy sprzyiam, miły przyiaciela, 
Póydę do nich za tobą; iakoż się nie lenił: 
Poszedł, poznał Irenę, i sam się ożenił, , 


XIX.) Gospodarz i Drzewa. 


Gospodarz о ożdobie myśląc i wygodzie, 


Zbyt obcinał gałęzie drzew w swoim ogrodzie. 
Przyszła iesieñ , daremnie na wiosnę pracował, 
I szpaleru nie zrobił, i drzewa popsował. 


XX. Filozof i Orator. 


Fa dysputował o prym z oratorem, 


Gdy się długo męczyli mnićy potrzebnym spo- 
rem ° 

Nadszedł chłop. Niech nas sądzi, rzekli razem 
oba. 

Co ci sig, rzekł Filozof , bardzićy upodoba , 

Qzy ten, który rzecz nową stwarza i wymyśla, 

Czy ten, co wymyśloną kształci i okryśla ? 

My się na tēm, chłop rzecze, prostacy nie znamy, 

Wolałbym iednak obraz, aniżeli ramy. 


XXI. Człowiek i Zdrowie. 


W jednę drogę szli razem i człowiek i zdrowie, 
Na początku biegł człowiek; towarzysz mu powie: 
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Nie śpiesz się, Bo ustaniesz.... Biegł leszcze 
tóm bardzi. 

Widząc zdrowie, że iego towarzystwem. gardzi, 
Szło ga nim, ale zwolna. Przyszli na pół drogi: 
Aż człowiek, że z początku nadwerężył nogi, 
Zelżył kroku na środku, Za iego rozkazem 
Pržybližyto się zdrowie, i odtąd szli razem. 
Coraz. człowiek ustawa; a że się zadysžay 
Prowadż mię, iść nie mogę, rzekł do towarzysza. 
Było mnie 2 ražu słuchać , natenczas mu rzekło: 
Chciał człowiek odpowiedzieć 


uciekło, 


++. lecz zdrowie 


Konie i Furman. 


XXII: 
Р 
Коков ‚со szły przy dyszłu, powtarzał woźnica, 
Nie daycie się wyprzedzić tym, co są u lica. 
Goniły się pod wieczór, zacząwszy Od rana. 
W tém ieden z przechodzących , rzecze do fur- 
mana : 
Cóż ci stąd, że cię słucha głupich bydjąt rzesza ° 
A furman: konie głupie, ale wóz pošpiesza, 


XXII. Słowik i Sczygieł. 


O prym ; któ lepićy śpiewa, szedł szczygieł 
z słowikiem ; 


Stanęli więc obadwa przed sędzią czyżykiem. 
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Wygrał szczygieł : 
taki. 
Zleciały się natychmiast do słowika ptaki: 
Załuiem cię, żeś przegrał, czyżyk sędzia zbłądził, 
А ја tego, rzekł słowik, który mnie osądził. 


zadziwił заек dekret 


XXIV. Komar i Mucha, 


М.у latać, lataymyŽ nie górnie, nie nisko, 


Komar muchy tonącćy maiąc widowisko, 
jłóy leciała, nad nią vie udalit: 
it, wpadł 


spalił, 


w świócę, i w ogniu się 


BAYKI 


BAA YELI 
IPRZYPOWIESCI 


CZĘŚĆ TRZECIA. 


— 


BAYKA PIERWSZA. 
Słoń i Pszczoła. 


Niechsy się nigdy słaby na mocnych nie дава, 
Zaufana tém pszczoła, że dotkliwie kąsa, 
Widząc, iż słoń ogromny na łące się pasie ; 

А па nie nie uważa, choć przybliżała się ; 
Chciała go za to skarać. Gdy kąsać poczęła : 
Cóż się stało? słoń nie czuł, a pszczoła zginęła. 


П. Lis i Osiet. 


Lis ftary, wielki,oszust, sławny swóm rzemiosłem, 

Że nie miał tprzyiaciela, narzekał przed osłem. 

Sameś sobie w tém winien, rzekł mu osieł na to; 

Jakąś sobie zgotowat, obchodź się zapłatą. 

Głupi ten, co wniść w przyjaźń z łotrem się оч 
śmiela : 

Umićy bydź przyjacielem , znaydzieszjprzyiaciela. 


Część HI. 


Ш, Oracze i Jowisz. 


D os ż 
1 osiał ieden na górze, a drugi na dole, 
Rzekł piórwszy, pragnę deszczu; drugi, suszą 
wolę. 

Kiedy się wi śbami i rozwodzi 

y się więc z prośbami poczęli rozwodzić , 
Jowisz chcąc obn żądzy obficie dogodzić , 
Ustawicznie niziny suszył, góry moczył. 
Przyszło zbierać , aż każdy poznał, że wykroczył: 
Bo zboże traktowane w kontr swoičy naturze, 
Spaliło się w nizinie, wymokło na górze. 


IV. Dziecię i Oyciec. 


Ва oyciec rozgą dziecię, że się nie uczyło : 


Gdy odszedł , dziecię rózgę ze złości spaliło, 
Wkrótce znowu Jaś krnąbrny na plagi zarobił, 
Qyciec rózgi nie znalazł, i kiiem go obił. 


V. Dyament i Kryształ. 


Das tém bydź , do czego kto się nie urodził. 
oe brylantowany wiela oczy zwodził ; 
Е У się więc nad rubiny i smaragdy drožyi, 
toś prawdziwy dyament z nim obok położył 
Шви kryształ; a co niegdyś iaśniał п Баба: 
edwie go potēm złotnik chciał zażyć do 
sprzączki. 
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VI. Dewdtka. IX. Hipokryt. 


[ewótco służebnica w czómsiś przewiniła, Mhiey szkodzi impet iawny, niźli złość ukryta, 

Wlaśnie natenczas, kiedy pacierze końrzyła: | Ukąsił idącego brytan hipokryta ; 

Obróciwsi przeto z gniewem do dziewczyny; Rzekł nabożniś: psa obić , nie bardzo się godzi, 

Mówiąc włóśnie te słowa: i odpuść літ winy, Zemściymy się inaczéy , lepidy to zaszkodzi. 

fak i my odpu yn biła bez litości. Jakoż widząc; że ludzie za nim nadchodzili , 

Uchoway , Panie Boże! takióy pobożności: Krzyknął SE: że wściekły; w punkcie go za- 
ili, 


VI. Bogacż i Żebrak. RSD Dina, 


Уенга panu tlustemu gdy się przypatrywał, Оз wieków trwał na puszczy dąb ieden wyniosły; 


Płakał; tegoż wieczora tłusty zachuro al: А W cieniu iego gałęzi małe drzewka rosły. 

Peki g adha, Dziedzic po nim gdy isłmaźny sypie Aże' w swojćy postaci był nader’ wspaniały , 

Śmiał się żebrak nazajutrz, i upił па stypie. | Ze go dorość nie mogły, wayk tie Ка vēls, 
Przyszedł czas i na dęba pełnić srogie losy; 
Słysząc, że mu fatalne zadawano ciosy , 

ҮШ.  Xiegi. Cieszyły się niewdzigczne: w tém upadł dąb ftary, 

Polamāt małe drzewka swoiemi konary, 

ү pewnēy bibliotece, gdzie była , nie pomnę, 

Dowadziły się xięgi; ə że niezbyt skromne, 

"Mysz do Gali różnemi ięzyki, XL, Wilk i Owce. 

Wchodzi bibliotekarz , pyta się kroniki : C 

Dlaczego takie wrzaski? dlatego się swarzem, hoć przykro, trzeba cierpieć, choć boli, wy- 

Tżeć mnie śmiał położyć obok z kalendarzem. laros 

Wszystko się tu porządnie, rzekł iéy, posadziło {Skoro tylko kto umie rzecz dobrze tłumaczyć, 

On zmyśla to, co będzie; ty zmyślasz, co bytoe szedł mik wtraktat z owcami: o co? o ich 

$ skórę, 


Szło о rzecz. Widząc owce dobrą konjanktnrę , 
c= 


IX. Hipo- 
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Tak go dobrze uięły, tak go opisały, 
1% się iuż odtąd wigcēy o siebie nie bały. 
W kilka dni, ten, co'owczčy skóry zawsze pragnie, 
Widocznie, wśrzód południa, zjadł na polu jagnię, 
Owce wkrzyk... a wilk nato: pocóż narzekacie? 
Wszak nie masz o iagniętach i wzmianki w trak- 
tacie. 
Udusił potēm' owcę: krzyk na wilka znowu: 
Wilk rzecze: Ona sama przyszła do połown. 
Niezabaweni krzyk znowu i skargi na wilka, 
Wprzódj iadnę, teraz razem zabił owiec kilka: 
Drudzy rwali, wilk rzecze, iam tylko pomagał, 
I tak, kiedy się coraz większy hałas wzmagat, 
Czyli szodł wstępnym boiem, czy się cicho 
skradat , 


Zawsze się wytłumaczył... a owce pozjadat. 


XII. Kartownik. 

Zeui sig szuler w chapankg, a siedząc przy 
stole, 

Zdarł panfila z kinalam, spalił pancerolę. 

Uspokoiwszy zatóm rozjuszone żądze , 

Zebrawszy w małćy reszcie ostatnie pioniądze, 

Zaczął kartom złorzeczyć, słuchaczom probo- 
wać , 

Jak wiele mogą w kunszcie przemierzłym szko” 
dować ; 

Jak gubi młodych, starych , pożądliwośćajągza. 

Skończył, wžigi karty w ręce „i zaczął tryszaka. 


Część І, 


ХШ. Potok i Rzeka. 


Potok szybko bieżący po pięknćy dolinie , 

Wymawiał wielkićy rzece, że pomału. płynie 

кә, rzeka : nim zeydą porankowe SE 
y Prędko, ią pomału wpadniemy do morga. 


XIV. Lis i РЬ 
AE 
зак w jamę, wilk nadszedł, 


у wzlym stanie, 
Oiwiadczył mn żal szczery i politowania 
zw żałny, lis zawołał, choićy Іеріёу itawag 
qSrzyszyłoć, bracia Пајо, trzoba pokutować, — 
nagroda i kara zarówno r 
Kto nikomu nie wie: 


a widząc 


się mierzy ; 
rzył, nikt temu nie wierzy. 


XV. Илло i Woda. 


D i 
І rzymawiało jednego czasu wino wodzie 
A panom, aty chłopom iesteś ku wygodzie, 
ре pitoby cię państwo, rzecze” woda skrorhnie 
dyby nie chłop dał na cię, co chodzi pić do пие. 


ХУІ. Pan i Pies, 


Р... szczekał na złodzieia , całą noc się trudził 
Obili go nazaintrz , 3 


że pana obudził, 
C2 
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zieia nie czekał; 


Spał smaczno drugičy nocy, złod: 
że nie szczekał. 


Ten dom skradł; psa obili za to, 


ХУП. ót minister. 

Кызу wół był ministrem i rządził rozsądnie; 
тауда , rzeczy zwolna, ale szły porządnie. 
monarchę znudziła , 
bo go bawiła. 


Szły , p 
Jednostayność na koniec 
Dał mieysce wołu małpie lew, 
Dwór był kontent, kontenci poddani 7 początku, 
Ustała wkrótce radość, nie było porządku. 
Pan się śmiał, śmiał minister, płakał lud ubogi. 
Kiedy wigo coraz większe nastawały trwogi » 
Zrzucono z mieysca małpę; żeby ziemu radził, 
Wzięto lisa: ten pana i poddanych zdradził. 
Nie osiedział się zdrayca , i ten, który bawił : 
Znowu wół był ministrem i wszystko naprawił, 


ХУШ. Lew pokorny. 

Zie zmyślać, źle i prawdę mówić w pańskira 
dworze. 

Lew chcąc wszystkich przezświadczyć о swoićy 
pokorze , 

Każał się jawnie ganić. Rzekł lis: jesteś winny, 

Boś zbyt dobry, zbyt łaskaw , zbytnie dobro- 
czynny А 

Owca widząc, że kontent, gdy liszka ganiła , 

Rzekła : okrutnyś, śarłok, tyran , +. ind. nie żyła. 


Część HR 
XIX. Mądry i Głupi. 
№. nowina, że glupi mądrego przepadał ; 


Racza uczony nie nie odpowiadał 
iê é Š 
a > ерй krzyczeć przeraźliwie po” 
akoniec zmordowany gd: bi 
Rzekł mądry, 2 był vio uk 
Š g eby nie był w odpowiedzi ы 
iesz, dlaczego dz Š 
las i va głośny? bo wewnątra 


XX. Orzeł i Sowa. 


N. iednēm drzewie orzeł gdy 2 sowa nocówał 
dr ani w nocy widzi, bardzo ićy żałował з 
рае owała mu sowa za politowanie. * 
у» uprzedzając ieszcze zorze i świtani 

kradł się strzelec pod drzewo: sa NE 
теа strzegła , : 5 

lo orła natychmiast z 

"orig ы Przestro, i 
Uszli śmierci; a wtenozas R ra 
sowy ; 


G. é ni š 
dybyś nie była ślepą, nie byłbym ia adrowy. 


a to po- 


XXI. Kałamarz i Pidro, 


Powadził się kałamarz па stoliku z piórem 


Kto świ i 
SRG ашыш, kiggi był autorem. 

a п, co ią pisał, rožšmiaf si ja 
Wielež takich na świecie piór i Gda 
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XXU. Groch przy drodze. 


Oszukany gospodarz turhowaž się srodze ; 

Zjedli mu przechodzący groch zeszły przy dro- 
те. 

Chcąc wetowač,i pewnym cieszyć się profitem, 

Drugiego roku wszystek groch posiał za żytem. 

Przyszło zbierać; gdy mniemał mieć korzyść 
obfitą , 

Znalazł i groch zjedzony , i stłuczone żyto, 

Niech się miary trzymaią i starzy i młodzi; 
1 ostroźność zbyteczna częstokroć, zaszkodzi. 


XXIIL, Słowik i Szczygieł. 


Rzekł szczygieł do słowika, który cicho siedział 

Szkoda, że krótko śpiówasz. Słowik odpawia= 
dział : 

Со mi dała natura, wypełniam to wiernie. 

Lepićy krótko, a dobrze; niż dłogo, a miernie. 


XXIV. Wół i Mrówki. 

Wa się śmiał, widząc mrówki w małćy pracy 
skrzętne ; 

Wtóm usłyszał od iednēy te słowa pamiętno : 

Z umysłu pracuigcych szacunek roboty, 

Ty pracujesz, bo musisz; my mrówki 2 0» 
choty. 


Część ІШ, 


XXV. Tulipan i Kiiołek. 
Tulipan okazały patrzał na to krzywo, 
Ze fiiołek w przyiaini zostawał 
Nadszedł pan do ogrodu teg 
Widząc, ża pięknie zeszedł, urwał tuli ana 
А gdy się do bukietu i liiotek zdarzył SET 
Chciał go zerwač, ale się pokrzywą tat L 
Patrzat na to tulipan, mądry po nawodne i 
I poznał, że przyjaciel, choć nierówny, zda «S 


2 pokrzywą. 
ot właśnie гапа; 


XXVI. Furman i Motyl. 


Оаа wóz , ani ruszyć iuż się nie mógł w bio» 
cie ; 
Ustał furman 


» ustały i konie w гој 

Motyl, który na wozie siedział еы 
wie, 

Sądząc, że był ciężarem w takowe 
wie, 

Pomyślił sobie: litość nie jest zł 

Zleciał, i rzekł do chłopa : 
giem, 


рга- 
у prżepra- 


est złym nałogiem. 
iedźże z Panem Bo- 
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Pszczoły i Mrówki. 


W sąsiedztwie bliskióm były dwie Rzeczpo- 
spolite B | 
Pszozoty w чё 5 л mrówisku mrówki pracowite 
Klio rzylaźń sąsiedzka* dumy nie amet 
C WA były dysputy, która z nich rzą rest kr - 
ры szły czasy iesienne, aż na pszczoły s sar i, 
TAG skrzętny bartnik wyks рне grac : 
Powypędzał mieszkańców; PaPa, Kaczka 
Poznały wtenczas pszczoły, = ED psk 
ówki widząc smutne ich zbioró' { 
Жы; Tapine ieft miorność, niż zbytnie dostatki, 


I. Daremna praca. 


Nie chcąc się Jędrzey uczyć, zmazał "i 
Widząc się szpetnym, potłukł w kawałki zwier- 
ciadło : 


Słysząc się złym, chciał stłumić wieść przemy- 
sły swemi: 

Nie mógł się zrobić głuchym, a drugich, nie- 
memi, 


ш. Jagnie i Wiley. 


Zawsze znaydzie przyczynę , kto zdobyczy praa 
gnie; 

Dwóch wilków iedno w lesie nadybali iagnię, 

Już go mieli rozerwać; rzekło: iakičm prawem? 

Smacznys, słaby, i w lesie;.. zjedli niezabawem. 


IV. Żółw i Mysz. 


Że zamknięty w skorupie niewygodnie siedział , 
Żałowała mysz żółwia: 
Mičy ty sobie pałace, ia móy domek ciasny. 


żółw ióy odpowiedział : 
Prawda, nie iest wspaniały : szozupły, ale własny. 
V. Doktor i Zdrowie. 


Risa ciekawą , 

wiem. 
Jednego razu doktor 
On do miasta 


lecz trudną do wierzenia po- 


potkał się za zdrowiem ; 

s a zdrowie z miasta wychodziło 3 

Przeląki się, gdy go poftrzegł : lecz że blisko było, 

Spytał go, dlaczegožto tak Śpiesznie uchodzisz ? 

Gdzie idziesz? Zdrowie rzekło: tam gdzię ty 
nie chodzisz, 
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VI. Fiiołek i Trawa. 


W cieniu drzew rozłożystych, na pięknóy mu- 
rawie , 

Zeszedł razu iednego fiiotek przy trawie. 

Ta się buyno wzmagała, оп przeięty strachem, 

Krył się, iak mógł; nakoniec wydany zapa- 
chem. 

Gdy się z zguby sąsiada zazdrosna weseli , 

Kosarze , i fiiołek i trawę podcigli. 


Vi. Wilk pokutuiący. 
W меу wilka skrupuły. Wiódł łotrowskie ży- 


cie, 
Więc ażeby pokutę zaczął należycie , 
Zrzekł się mięsa, iarzyną żyiąc przez dni kilka. 
Znalazł na polowaniu znaiomego wilka; 
Trzeba pomódz bliźniemu: za pracę usłużną 


Zjadł kawał mięsa; gardzić nie można iałmużną, , 


Spotkał iagnię nazajutrz samopas idący , 

Chciał upomnieć, nastraszyć > zabił ie niechcący. 

Nazajutrz widząc cielę, że 2 krową nie chò- 
dzi, 

Zabił ie; takich grzechów cierpieć się nie go- 
арі. 

Nazaintrz gdy się pasty 2 krowami pospołu , 

Niech się dłażóy nie męczy; zjadł starego 
wołu, 

I tsk cierpiąc przykładne z dóbr świata wyzncie, 

Chudy, gdy był grzesznikiem , utył na pokucie: 


e 


Сое» się w 
Ze mu deszcz п 
Tymczasem 
Puścił strza 


17.1 


ҮШ, Paw i Orzeł. 


Paw siç dat, śklnące Di 
3 AE ące pióra gdy wspaniale tos 
„e! 5 iai 
"park god buiaiąc , gdy ро w locie zoczył 
ię i przeleciał Wrg рел 
ТАН w Śmiech ptacy: злей, 
bn i 
Znają Z się, powtarzał., na rzeczach 
ię, rzekł mu orzeł, wdzięk c PL" 
А е! 


Ale gardzą przysadą, i E AN nić umieją, 


się śmieją. 


IX. Chleb i Szabla, 


Chieb 
Przy szabli 2 
wiedział: o: 
Szanowałbyś mnie bardzić: 
dział, 
Jak ia na to prācni 
Żeby twoich be 
Wiem ja, chle 


oręż mu po- 
Y » gdybyś o tém wie- 


ę, i w wisczór i 
x A sczór i г 
ił darów TERE 
odpowiedział ł 
kształtom, A 
mnie często bronisz, 
gwałtem, 


Jeśli iskim służysz 


częścićy bierzesz 


X. Podróżny. 


ędruiący i przekli 
а е! bogi,-* 


жб кес przeszkadzał do drogi; 


Е af пай rozbóynik chci 
16; ale że przemokły dies S 
ciwy. 
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Padła bez żadnóy mocy: Zrazu przestraszony » 

Kiedy poznał, фе deszczem został ocalony , 

Przostał bogi przeklinać , nie złorzeczył słocie, 

Często, со złe 2 pozoru, dobre iest w istocie. 
"xL Król i Pisarze. 

Kra ieden , pełen myśli i projektów dumnych, 

Kazał spisać szczęśliwych reiestr i rozumnych. 

Теп, co pisał szczęśliwych , znalazł bardzo mało; 

Pisarzowi rozumnych papieru nie stało. 


XII. 


Sinogarlica. 


Dobrze czyni, kto zawsze 2 dobremi obcnie; 
I naylepszego mieysce nieprawe zepsnie. 

Smutną sinogarlicę, па zdradnóy zasadzce y 
Złapał ptasznik przemyślny, i osadził w klatce. 
Trzy dni w, mieście siedziała , czwartego uciekła: 
A co niegdyś powtórnych związków się wyrzekła; 
Śmielsza w kroku,i Z przeszłóy śmieiąc się ofiary, 
Za iedcę utraconą znalazła dwie рагу. 


XI. Chart i Kotka. 


Chart widzągykotkę , še mysz iadła na śniadanie, 
Wymawiał iéy tak podły gust i polowanie. 

Rvekta kotka, wymówką wcale niezmieszana + 
Wołę ia mysz dla siebie , niż sarnę dla pana. 


XIV. Człowiek i Wilk. 


Szedł podróż i 
Sj w wilczurze, zaszedł mu wille 


Znay z odzieży, rzekł człowi со iestem, со 
° y iek, co m, Ci 

Wprzód się rozšmiat, rzekł potóm с eku w. 
> P' zł ilk 


z i 
nam, żeś słaby, gdy cudzčy potrzebuiesz skóry. 


XV. qPrawda » Satyryk i Panegirysta 


Кыл, Матов z swoiego rzemiosła korzysta. 
AE Satyryk i Panegirysta : ` 
Е cat od nićy nagrody za podiętą н z 
e cie zasłużyli, rzekła, tak Н ж Ea 
Е łał , арїасе. 
Kāja Rē od prawdy wzigli w Таак 
z ; ре ne naczynje przyprawnego trunku. šķ 
Ул ył, :kosztowawszy, poznali po szkodzi 
ćrwezy znalazł truciznę w żółci, dragi а? 
dzie. pie 


XVI. Aitas i Kitay 


A: w sklepie z kitain żartował do woli; 


ac) pan sędzic, kitay. pan podstoli 
А że trzeba. pieniędzy dad było kāpās 
aniał się bardzo nisko atłas kitaiowi S 
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Gdy przyszło dług zapłacić, a dłuźnik się 
wzbraniał. 
Co rok się potóm kitay atłasowi kłaniał. 


XVII Zwierciadło pochlebńe. 


Patrząc się we zwierciadło , a widząc się białą, 

Lubiła go smagława , że ićy pochlebiato, 

Przyszła do niēy znajoma , nierównie czat= 
nieysza ; 

Gdy postrzegła, że i tóy szpetności umniey- 
878 ; 

Tła, że i iey sąsiadce do gustu przypłdło 4 

Stlukta w drobne kawałki pochlebne zwierciadło. 


XVII. Peak i Osieck. 


By dyskurs o słowiku : wdzięk iego śpiewania, 
Rzekł czyżyk, tak iest miły, że aż do świtania 
Od zmroku gotów iestem słuchać iego pieśni. 
Toż samo powtarzali śpiewaczkowie leśni , 
Toż samo i zwierzęta; osieł mało - dbały, 
Gryzł chwasty na ustroniu ;... więc się go spytały: 
A ciebie, czy ten iego głos wdzięczny poruszył? 
Mnie ?... iakom się odezwał; zarazem go zgłu- 
szył. 


XIX. Dobroczynnošč. 


Chwalita owca wilka, Фе był dobroczynny ; 
Lis to słysząc, spytał iēy, w czómże tak uczynny? 


Częfć IV. 


1 bardzo, rzecze owca, nie wiele on pragnie, 
Moderat! mógł mię zaieść , zjadł mi tylko iagnig. 


XX. Skany. 


Chciał się skąpy zobwiśsić , Фе talara stracił ; 


Żeby iednaj'na poyirów Awóch groszy nio 
Ukradł, go f6krjfmu: postrzagli sąsiedzi. 
Kiedy’ więc csgdzony na śmierć w jamie siedzi, 
Rzekł, gdy*iedni żałnią, a drudzy go cieszą ; 
To szczęściej” że mię przecięż beż kosztu po- 
wiszą. 
, 


cit, 


4 
4 "XXI. p Pan i Kotka. 
Nie prawčy „przyjaźni, mówiła do рапа 
ош», syta polowem, i za to głaskana. 
na nie masz przyiaźni?' pan ma to odpowio, 
EA mię, rzecze kotka, bo ci myszy łowię. 
owić myszy, рап rzecze,: przysłogito znaczne, 
Ale dlaczego towisz?,,. dlatego że smaczne. 


4 4 
XXII. Człowiek i Suknia. 


Bia się pewien do pręta, chcąc wytrzepać su» 
т. knie; 
Ata í р 
N widząc się w złym razie , źwawie go оѓакпіе: 
takażto ieģt painię ługi 
m gt pamigč na usługi, rzecze, 
ii ię i ni 
esz 10, co cię zdobi, niewdzięczny człowiecze! 


| = 
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Rzekł człowiek: ia nie biię, lecz otrząsam 
z prochu , * 

Zakurzyłaś się wczoray, dziś trzepię potrochu, 

Wybacz , z przykrych sposobów , kto muti, ko- 
rzysta ; 


Gdybyś nie była bita, nie byłabyś czysta. 


XXII. Szczurek £ Matka. 


Widząc, Фе z myszą igra, chwalił szczurek kota: 
Rzekła matka do niego: fałszywa to cnota: 
Na pozor on iest grzeczny, a wewnątrz i4d mieści, 
Nayokropnieyszy taki, co gryzie a pieści. 


XXIV. Sąsiedztwo. 


ею żyto na,ziemi leżącéy odłogiem ; 

Cóż potóm? kiedy zewsząd otoczone gtogiem, 

Grunt był dobry, chociaż go pług nigdy nia 
ruszył , 

Byłoby z niego zboże, głóg wszystko zagłuszył. 

Szczęśliwy, kto z równemi o granicę „siedzi! 

Zły głód, woyna, powietrze; gorsi źli sąsiedzi, 


XXV. JZyszydzaiacy. 


Жесси, а od śmiechu trzymał sig za boki, 
Na ślepego kompana patrząc iednooki. 


Nad- 
= 
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Nadszedł, co krzywo patrzył: śmiał się; nade 
szedł stary, 

I ten się Śmiał, włożywszy na nos okulary. 

Przyszedł nakoniec ieden z dobrze patrzaiących, 

Żałował i wyśmianych, i wyśmiewaiących. 


XXVI. Mądry i Głupi. 


Руш głopi mądrego: na co rozum zda się P 

Mądry milczał: gdy coraz bardzičy naprzy- 
krza się , 

Rzekł mu: na to się przyda, 

š zdania, 

Zaby nie odpowiadać na głupie pytania. 


według mego 


XXVII. Jastrząb i Sokół. 


Niech 2waža z kim ma sprawę, kto chce bydź 
iunakiem, 


Jastrząb, że się z nieiednym dobrze spotkał 
ptakiem , 

Chciał sokoły woiować : śmiał się sokół lotny, 

Nakoniec z zuchwałości takowčy markotny , 

Porwał 82; a gdy ostre szpony wskróć prze- 
bodły , 

Rzekł: darnię cię życiem, 
podły. 

Szpecą sławę zwycięztwa, mdło nieprzyiacioly, 


boś dla mnie zbyt 


Jastrzębie na przepiórki , orły na sokoły, 
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XXVII. ZF/oły krnabrne, 


Ми złego poczatki. lecz koniec żałosny. 

Nie chciały w farzmie chodzić woły podczas 
wiosny. 

W jesieni nie woziły zboża do stodoły ; 

W zimie chleba nie stało , zjadł gospodarz woły. 


XXIX. ilk i Owce, 


Wir, chociażto oftróżny, przecię że źarłoczny, 
Postrzogł ścierwo , chciał dostać, i wpadł w dół 
, poboczny. 
Siedzi w jamie, a wzdycha; wtém owieczki 
słyszy : 
„Patrzą w dół, aż wilk w jamie siedzi, ledwo 
dyszy. 
Odezwał się nakoniec, rzekł do nich powolnie: 
Nie wpadłem, za pokutę siedzę dobrowolnie; 
Trzeba czynić pokutę za boie , za groźby, 
Za to, żem was pożerał. .., Owcó zatóm w prośby, 
Wynidź z dota”... nie wyydę .... my będziem 
podnosić. . .. 
Droży się wilk , nakoniec dał się im uprosić. 
Jęły się więc roboty, i tak pracowały, 
Że go ze dna samego iamy wydostały. 
Wyszedł, a zawdzięczaiąc nierozamnćy kupie , 
Poiadł, pogryzł, podusił wszystkie owce głupie. 
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dilegorya. 


W szędzie się znaydzie rozum, byle tylko szukać: 


A nawet i Jegomość, kiedy zacznie fukać , 
I Jeymość, gdy rozprawia, 
I nasz xiądz , gdy przymawia ; 

Maią go podostatkiem i pięknie i wiele. 
Jakoż się to wydało w przewodnią niedzielę. 
Gadał xiądz o Adamie, 

I o bramie, 
Io wężu, i o Ewie, 
I o iabłku, i o drzewie, 
Po kazanin do karczmy rzecz się wytoczyła. 
Pan wóyt, coto ma rozum i nauki siła ; ; 
A wiecie, co xiądz prawit? rzekł całóy gromadaie 
Oto u nas są sady, a drzewa są w sadzie , 


А na drzewach są iabłka w wielkićy obfitości : 
Adam, Pan; Ewa, Jeymość ; a wąż podstarości. 


П.  ?Vierzba i Lipa; 


Mówiła wierzba lipie, źle się masz sąsiadko, 

A со sie, zwłaszcza w lesie , trafia dosyć rzadko; 

Choć wiosna, liść twóy więdnie. Ta odpowie- 
działa : 

Alboš chrząszczów , gąsienic , nigdy nie wi- 
działa ? 

1 tobie się wydarzyć może pora taka! 

Każde drzewo , sąsiadko, ma swego robaka, 


Ш. . Słonecznik i Fiiołek. 


саай wielki, drugi maly; 


Słonecznik wzrostem wspaniały , 
Fiiołek skromny postacią , 
Jakto bywa między bracią , 
Nakoniec się powadziły. 
O co?..raz wraz z sobą były: 
А bydź razóm , a bydź w zgodzie , 
Ciężko nawet w jednym rodzie. 
Szło 6 słońce, a hardy z swoiego nazwiska , 
Ten, co iaskrawym blaskiem się połyska, 
1 za słońcem się obraca: 
Gardził drugim , iż się zwraca , 
I kryie pomiędzy trawą. 
Gdy więc nań powstawał żwawo; 
„ Rzekł Fiiołek: miły bracie, 
Żal mi cię, gdy patrzę па cię. 
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Chociaż iaśnie oświecony 

А ia do blasku niezdolny , 
Тубу zwrot iednak przymuszóny , 

Ja w uktyciu, ale wolny, 


TV. Pasterz i Morze, z Fedra, 


Po nad skały i rzeczki, 
Pędził pasterz owieczki ; 
Gdy zeszło zorze, 
А uyrzał morze, 
Jak wspaniałe, dostoyne, 
Jak w zaciszu spokoyne, 
Blaski słońca przy wschodzie ; 
Zakochał się w żywiole. 
Więc rzekł, płynąć ia wolę, 
Niž się tułać po ziemi 
Z owieczkami moiemi. 
Przedał ie więc i z stratą. 
A za to 
Nakupowat daktylów, na okręt zgromadził, 
Płynął morzem; a gdy go wiatr przeciwny adra- 
dzit, 
W złą chwilę, 
Stracił okręt i daktyle: 
Więc. do owiec nieborak; a gdy ie past zna- 
wu, 
Zoczył morze: wspomniawszy na korzyść z o- 
błowu , 


Rzekł: kłaniaiąc się nisko, raz, drugi i trzeci: 
Mówię to, i z przysięgą powtarzam waszeci., 

Bądź ieszcze pozornięysze, 

Bądź ieszcze spokoynieysze : 

Śklniy się, iak chcesz, w pogódzie , 

І w zachodzie i w wschodzie ; 

Wiem ia, co cię łagodzi, 

Wiem ia, o co tu chodzi: 
Chciałoby się daktylów Р... nie nda się sztiika. 
Panie morze! ostrożny, kto się raz oszuka. 


V. Chmiel. 


Chmiel chciał się ziemią sunąĉ, bo mu to 
nie miło 
Było, 
12 musiał szukać wsparcia i pomocy, 
Szedł więc o swoiéy тоосу, 


I rozciągnął się dosyć ;... 
Liście zżółkniało , 
Kwiat był wązki, 
Schły gałązki : 
Już i rdzeń od wilgoci zaczynał się psować. 
Trzeba się było ratować: 
Gdzież się piač? były żerdzie , ale ie ominął, 
Jął się chwastu , i zginął. 


Ale cóż się stało? 
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VI. Pukacze. 


Małżonka puhaczowa, męża swego godna, 
A więc pładna , 
Осой а sześć sowiąt, puhaczków teź nieco: 
Zrazu słahe , dalēy lecą. 
Raz, gdy na zwykłe igrzyska , 
Po nad pnste stanowiska, 
Nabniawszy się do sytu ; 
Wróciły do swego bytu, 
To iest w dziurę przy kominie : 
Pani matka w córce, w synie, 
Wnukach, wnuczksh spowaźniona , 
Przyymniąc do swego łona, 
Jakto zawsze panie matki, 
Rxzeēkla: oóż tam moie dziatki ! 
Cóż tam słychać ? 
A więc wzdychać , 
Za naszych czasów wszystko coś szło sporzćy, 
Teraz raz wraz wszystko gorzćy. 
W tóy tak wielkićy troskliwości , 
Naymłodsze puhaczątko , faworyt Jóymości, 
Ozwał „ię : iakeśmy tylko wyleciały , 
Wszystkie ptaki zaniemiały : 
W kąty każdy iął się cisnąć , 
Żaden nie śmiał ani pisnąć , 
My tylko same buiały: 
tam w krzaczkach ptaszek mały, 
Go go to zowią słowikiem , 
Odzywał się smutnym krzykiem ; 


p 
Alfi ten nie SW mruczyć, 
Skoro my КИТ, huczyć. 
Po sercu, iakto mówią, matkę pogłaskało , 
Ze się tak pięknie udało. 
Naybardzićy, iż pieścioszek t jelnie w$mó- 
wny. 

Myśląc iednak, iż trzeba dać ‘О ок duchowny, 
Rzekla: оё wasz głos piękny, chociaż lot tak 
skory , ` w 

Uošcie się, miłe dziatki, i z teg pokory, 
Dobrze to jest, iż cudzą ułomność przoba* 
,ozem : 


Nie kaźdomu dał Pan Bóg rodzić się puhaczem, 


WII. Ziemia i Potok. 


Potok nagle wezbrany т szumem się zapie- 
niał, 
A gdy groblą przerywał ,„ drzewa wykorzeniał , 
Zalowat pola, 
“тора się rola. 
Po hałasie, 
W krótkim czasie, 
Kiedy mu wody coraz ubywało , 
Z rzeki stał się strużką małą. 
I ów, co hnczał ; 
Mrućzał : 
1 wyj: утаа żeś z siebie sprawnčy 
той, 
Iż go nie żałowała w tak згоріёу niedoli, 
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jedym ьу ук la, 


R.zekła + * š t 
Lecz przypadkiem wspomogłeś, zwiąc brzegi 
twą wodą, 


Nie'iest to р" ‚ со iest z cudzą 
sz. 


VII. Jas. 


Prawda, Żeś mię zasi 


Nie źleto iest posłuhać, gdy mówią staruszki, 
Szedł Jaś na gruszki: 
A oyciec widząc , iak pełen zapału, 4 
Rzekł; trzg$ gruszki, móy Jasiu, ale trząś po= 
mału. К M 
Jośzcze nie skończył, a iuż Jaś w sadzie. 
Posłuszny radzie , 
Ztrząsnął drzewem pomału „i gruszka nie pada; 
Zła rada. 
Więc ztrząsnął mocnićy, nie pada znowu, 
Chciwy połowu ; , 
Nie trząść tu, widzę , trzeba , rzekł, lecz rwać 
należy. A 
Po drabing więc bieży. 
A gdy nie zoalazł , i w prawą i w lewą» 
Piął się na drzewo. 
1 to wskórał, iż zleciał, i potłukł się srodze, 
Jednak choć w bola i trwodre, 
Smutną miał postać ; 
Przemyśliwał Jaś, przecięż „ iakby gruszek do- 
stać, 


Р ЖААП 


Więc sporym , który leżał koło drzewa , klocem, 

Raucił, przełamał gałąź, і padła z owocem. 

Porwie, gryžuie, aż gruszka twarda i ladaco. 

Gdy więc wrócił do oysa z nadaremną pracą : 

Rzekł smutnemn po szkodzie Jasiowi starus 
szek , 

Gdy nie padną trzęsione , nie trzeba rwać grne 
szek, 


IX. Chłop i Jowisz. 


Chtop stoigcy , zazdrościł siedzącemu pānu 


Lepszego stanu ; 
І 18у} niebiosy 
Za takie losy, 
Myślą zuchwal4: 
Iż iednym nadto daią, drugim nadto" mało. 
Rzekł wtém Jowisz: on chory, a ty jesteś 
zdrowy. 
Lecz masz wybór gotowy, 
Chcesz bogactw? będziesz ie miał, leoz poda» 
gre razem, 
Uszczęśliwion wyrazem , 
Przyiął chłop złoto , ale legł kulawy. e 
Wesół był zrazu, lecz gdy ból żwawy 
Coraz bardzióy dokuczał ; 
Chłop narzekał i mruczał : 
A winuiąc się o to, 
Rzeki: Jowiszu! wróć zdrowie, a weź sobie 
złoto. 
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Z ukontentówaniem Jowisz nie bawił , 
Qdiął bogactwa, podagrę zostawił. 


X. Lèw, Wół, Lis. 


Ls» zjadł był wołu. 
Wszystkich pospoła 
Zdiat strach niezmierny , 
Bo wół był wierny, 
Zle łask nie użył, 
Poczciwie służył. 
Jeszozeby to znośnieysza, gdyby był lew zrzędził, 
Wypędził. 
Ale stracić i skórę i łaskę, to wiele, 
Przyiaciele , 
(Bo ich miał, choć minister nieboszežyk ) płakali : 
Lis raz wraz chwali 
Nayiaśnieyszego króla Jegomości 
Dzieła pełne dobroci , pełne łaskawości. 
Nieznośno to wszystkim było , 
A nakoniec i lwn się słuchać nsprzykrzyło, 
Więc biorąc na się postać ponurą i hardą , 
Rzokt z gniewem, z wzgardą : 
Lisie! czóm iesteś, z tóm się nie wydaway, 
Jeżeliś głupi, nie chwal; mądry, nie przyma- 
wiay. 


Część Z 


XL Fizółki. 
Zle gdzie nmysł iost miatki. 
Skarżyły się fiiałki , 

Na swe losy niezręczne , 

1% choć wonne i wdzięczne, 
Względom kwiatów, co bliskie, 
Zbyt ukryte i niskie. 

Gdy się wrzask nie ucisza , 
Doszły skargi Jowisza. 
A ten wyrok dał taki : 
Zbyt natrętne żebraki 
Narzekacie, a przecię 
Co wam zdatno , nie wiecie ; 
To, na które skarżycie , 
Ocala was ukrycie. 


k: 


ХИ. Filozof: 


Po stryia filozofie wziął ieden puściznę , 


Nie gotowizng: 

Tam, gdzie duch buia nad ciało, 

"Takich sprzętów bywa mało, 

Mle były na szafach , w szafach, słoyków szyki 

Alenībiki , f 
Papierów stosy, 
Globusy , 
I na stoliku 
Skiełek bez liku; 
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A w końcu ławy 
Worek dziurawy. Pa 
Wziął iedno śkiełko, patrzy , aż wór Okazały. 
Wziął drugie, a woreczek nikczemny i* mały. 
Westchnął zatćm nieborak, i rzekł: wier dla- 
czego 
Były pustki w dziurawym worku stryia mego ; 
Gdyby był okiem, nie śkłem, na rzeczy po- 
gladał s 
I onby użył, i ia znalazłbym, com żądał. 


XIU. Małpy. $, 


Мара wielki samtochwał, co człeka udaie, 


Zwiedziła cudze kraie , A 
Bo była ż lasu wyszła, i weszła pod strzechę , 
Wielką- pociechę а 
Przyniosła za powrotem i siostrom i braci. 
Koligaci , 
Krewni i przyiaciele, tak świozi, jak 


ģrzeszli, 
Wszyscy się zeszli. 4, 
A ta każdemu , co słucha , 
То w głos, to do ucha, 
Opowiada. 
Jedno lže, drugie трада, 
Zgoła aż słnchać miło , 


Jak pięknie pod strzechą i 
Przyszło spać, nie masz strzechy, a iak 
Małpy w strachu. 


zabawrjie było: 
spać bez 
(dachu? 


Część L 


Więc w pośpiechy, 
Szukać strzechy , 
I znalazły , 
Pod dach wlazły. 
Słysząc szelest gospodarz , szedł z świócą na górę: 
Małpy w nogi;... zatkał dziurę, 
Ledwo jedna 
Zbita, biedna, 
Skąd przyszła, chyżo do lssu uciekła, 
А gdy pytana, gdzie są drugie ? rzekła: 
Pięknięć tam prawda, lecz straszy i więzi, 
Kiedyšmy шаіру, śpiymy na gałęzi. 


«XIV. /77lcski. 


Pitry ieden , czarny drigi, a bury naymnieyszy, 
Trzy wilezki wadziły się, który z nich pięknioy- 
Mówił piórwszy: ia rzadki, (szy. 
Mówił drugi, ia gładki, 
Mówił trzeci: ia taki, iak i pani* matka. 
Trwała zwadka. 
Wtēni wilczyca nadbiegła. 
Gdy w niezgodzie postrzęgła , 
Cóżto, rzecze: same w lesie 
w Wadzicie sig! 
ięc one w powieść , iak się rzecz działa, 
Ы Gdy wysłuchała, 
tie tu wam o skórę, rzekła, miłe dzieci, 
Która zdobi, która szpeci. 


Bayki nowe. 


Tak był zhardział: rozumiał bowiem, iż nad niego 
Pięknieyszego 
Natura wydać nie zdoła, 
Nie tylko wróbla, ale sokoła. 
Gdy więc wszystkiemi gardził, rzekł mu ieden 
z srpaków , 
Kto iest piórwszym wśród wróblów , nie iess 
pierwszym z ptaków. 


XIX. Zbytek przygotowania. 


Хаа» mayster Jozuita, chcąc oyców zabawić, 


Starał się bardzo piękny dyalog wyprawić ; 

A Фе właśnie do rzeczy było z karcnawałem, 

Przedsięwziął diabła bitwę dadź z świętym Mi- 
chałem: 

Zaczēm dla Archanioła zgotowano skrzydła : 

Żeby zaś diabła postać stała się obrzydła, 

I tym większym zwycięzca mógł wsławić się 
plonem , " 

Diabła z sześciołokciowym kleiono ogonem. 

Gdy przyszło rzecz wyprawiać , Michał skrzy- 
dły skory 

Wyłleciał chyżym lotem z maystrowóy komory. 

A diabeł skrępowany potróynym łańcichem, 

Z nadto długim ogonem, 2 nadto grubym brzu- 
chem, 

Uwiązł we drzwiach nieborak, i pęknął na progu. 

Gdzie nadto przygotowań, tam nic z dyalogu, 
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CZĘŚĆ DRUGA. 


BAYKA PIERWSZA. 


|Gołębie, z Indyyskiego Pilpaia. 


Dwa gołąbki razem żyły ; 
I szczęśliwe z sobą były» 
Jeden się zwał Bezendech, Niewazendech drngi. 
W jednēm iadły korytku, z jednēy piły strugi y 
Razem po polach buiaty, 
Razem do domu wracały: 
Zgoła, czy w wieczór, czy rano, 
Zawsze ie razem widziano. 
Nie masz w świecie rzeczy stałóy ; 
Zażyłości poufałóy , 
Nie. naydłuższe było trwanie, 
Mimo prośby , odradzanie , 
Bezendech chciał świat odwiądzić, 
Uprzykrzyło się na mieyscu БР 7, , 
I poleciał ;.,. Miło było, 
Co obaczył, to bawiło. 
Gdzie siadł, nowe widowiska. 
Wtčm, gdy.iuž noc była bliska, 
E2 
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A odpocząć sam gdzie nie wie, 
Usiadł na drzewie. 
Nadeszła borza ; grad i ulewa; 
Spuścił się 2 wierzchołku drzewa, 
1 tak ieszcze gorzćy było. 
Wspomniał sobie, јак iest miło 
Spokoynēy chwili nżywać, 
W gołębniku odpoczywać. 
Po smntnóy porze, 
Nastały zorze. 
Deszox, grad, grzmoty ustały. 
Wskroś przemokły , zmartwiały 
Widząc inž rzeczy postać okazalszą , 


Otrzepawszy skrzydełka, wziął lot w drogę dalszą. 


A gdy coraz nowemi widoki się cieszy, 
Postrzegł, że ktoś та nim śpieszy. 
Byłto iastrząb w pędzie lotny. 

Gołąb zwrotny , 
Jak mógł uciekał;... wtóm orzeł z góry, 
Straszny pażury 

Padł na iastrzębia!... i gdy walozyli, 
Korzystaigc z dobróy chwili, 

Przecię tę miał pociechę , 
1% się dostał pod strzechę, 

Nazaintrz gdy dzień nastał pogodny, 

ķekki, bo głodny, 

Postrzegł gołębia: a on się pasie. 
I to zda się, 

Pomyślał sobie; więc się z nim wita: 
Strawa obfita , 


Potrzebna zdrowiu 
Na pogotowiu. 
Nie długo myśląc, iął się do iadła , 
Wičm sióć zapadła, 
I wraz z kolegą został w więzieniu. 
Gdy więc w srogiēm utrapieniu 
Płakał stroskany , 
Postrzegł, iż tamten był nwiązany. 
Więc mu złorzeczy mądry po stracie, 
A on:... Nie krzycz, bracie; 
Płacz tu i kczyk nie pomoże , 
Jakoś wpadł, tek i siedź nieboże , 
I mnie się to przydało. 
Lecz poweźmy myśl wspaniałą , 
Kto wić, czy wspólni 
Nie będziem wolni. 
Jakoż tyle pracowali ; 
Iż się z więzów wydostali, 
I każdy w swoię poleciał stronę. 
Bezendech kontent, iż miał ochronę., ` 
Nie mówiąc nic nikomu, 
Powędrował do domu. 
Już widział zbliska 
Miłe siedliska , 
Joż do swoiego domku się špigszyī» 
Gdy strzelec skrzydło strzałą wskróś przeszył, 
Wpadł w stndnią, i ostatnia ginęła otucha : 
Szczęściem niespodziewanóm studnia była suchas 
Więc kiedy się ocncił, 
A do lotu, iak mógł, powrócił ; 
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A raczēy gdy sił zdobywał, 
Po mad ziemię podlatywał, 
Pełen wesela , 
Znalazł dom, i przyjaciela. 
A doznawszy, iak podróż; i trudzi i ны, 
Przysiągł, iż więcóy do nićy nie powróci, 


IL. Platon. 


Platon raz swoie zgromadziwszy noznie ; 
Wybornio sztucznie 
Dowodził. iakto mędrzec pannie nad światy , 
Sam dzielny , sam bogaty : 
demu się ziemia sili, iomu wschodzą zorze , 
Pieni się morze : 
I powietrze, i gwiazdy , i słońce i nieba, 
Daią, co trzeba. 
Qn lotem nieścignionym wybuiałóy myśli , 
Czy co działa, czy co kryśli, 
Zawiadnie żywiołmi , ziemią , oceanem , 
Zwierząt, ludzi iest panem. 
A pohła, co go w nos gryzła, nie zwaźaiąc nato, 
Rzokła mo dla Platona , a dla mnie iest Plato, 


4 
í | Ш. Myszy. 
Качу їе swoim- zatrudnia kłopotem, 
Myślały myszy, co tu robić z kotem : 
Mówiły iedne : darami go skusić; 


Mówiły drugi £ lepióy go zadusič, 


Wtóm się gódozwał Szczur szczwany» bo stary, 
Próżne tu groźby, próżne і ofiary. 

Ī dary weżmie, i przysięgi złamie: M 
Naylepióy cicho siedzieć sobie w jamie, 

A: opstrzywazy zewsząd bez toskota, 

Ani bydź z kotem, ani przeciw kotu. 


IV. „Noga i Bot. 


W'odły woynę i srogā 
Bót z nogą. 

Ten ią winował, 

Że się na ničy psował » 

Tamta, iż ią uciskał. 

Wdał sig w to szewo, co zyskał: 

A w pokorze i trwodze 

Kłaniaiący się nodze, š 
Gromiąc bót rzecze, groźno, wstrząsaiąc narzę« 

dzie , h i 
Szanuy nogę, choć cię drze, bót Ьер niéy nie 

będzie. - 


V. Pasterz i Owce. 


Oz na wilka 
Płakała dni kilka, 
Młode łagnię 
Zagryzł w bagnie. 
1 pasterz, co go hodował , 
Żałował : 
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Zgoła płakali oboie , 
Jak swoie, 
Widząc to koza, tzekła do drugićy ; 
Patrz, co to człowiek czyni usługi, 
Zasila w życiu, żałuie w zgubie , 
Jakże go lubię! 
Siebie om lubi, rzekła iey druga, 
Chytrato czułość , chytra usługa, 
Nie płacze iagnię , 
On mięsa pragnie: 


VL Zew chory, 


I Panowie chornią , czemuż lwy nie mogą ? 


Boleścią srogą 
Lew zdięty густа}, niebożęta 
Drżały zwierzęta. 
Te, co na dworze króla Jegomości, 
W żałości 
Przymilały się panu. A że gdzie chory, 
Tam i doktory: 
Niedźwiedź, mimo powagę, wraz z lisem kolegą 
Natychmiast biegą. 
W radę; niedźwiedź poprostu 
Na niestrawność życzył postu ; 
I zdławion za to, 
у Lis pzzelękły zapłatą , 
Kiedy się go pytano, co 'brać na chorobę , 
Rzekł: pan chory na wątrobę, 
Moia rada o tey dobie, 
Podjeść sobie ; 


Komu post miły, niech gryzie śledzia , 
Pan zje niedźwiedzia. 
Nagrodzony obficie, że dogodnie życzył. 
Nowym kunsztem, chorego doktorem uleczył. 


VIL Młot z Kowadłem. 


R. žagadło 
Młot kowadła „ 
Czemu w-robocie 
Міосіе, 
Choć się też raz nie znudzisz? ; 
I mnie darmo dokuozasz, i próżno się trudzisz ? 
Alboż z ochoty 
Pracuig młoty? 
Rzekł zagadniony: 
Nie ia mam bydź winiony, 
Ten nas nagli, co robi, 
A gdy oręż sposobi 
W pracy, trzask w pożarze , 
My się mścimy , on karze, 


VII. Rumak i Zrzebiec. 


Koi w.rzędzie sutym, zewsząd śklnący złotem, 
Rżąc deptał ziemię pod iezdcem zuchwałym, 
Zrzebiec bez uzdy, posuwistym lotem, 
Uginat trawy w-pędzie wybuiałym. 
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Калет ku sobie zbliżyły się oba , 

Rzekł rumak: patrzay, iaka moia postać, 
Siodło, rząd złoty, iak ci się podoba ? 
Przyznay, bez iezdca trudno tego dostać. 

Na wspaniałości wcale się nie znacie , 
Tułacz na łąkach, iak nikczemne bydło; 
Prawda, rzekł źrzebiec , iednakże, móy bracie , 
Chociaż to złoto, przecię to wędzidło, 


> y 
(1%, Przyiacielē. 
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Zającić ieden młody, 
Korzystając z swobody, 
Pasł się trawką, ziołkami, w polu i ogrodzie, 
Z każdym w zgodzie, 
А że był bardzo grzeczny, roskoszny i miły, 
Bardzo go tam zwierzęta lubiły. 
1 оп też używaiąc wszystkiego z weselem, 
Wszystkich był przyiacielem. 
Raz gdy wyszedł w $witaniu, i bniał po łące, 
Słyszy przeražaigce 
Głosy trąb, psów szczokania, trzask wielki 
po lesie. 
Stanął ; — słucha; — dziwnie sig; 
A gdy się coraz zbliżał ów hałas, wszask srogi, 
Zaigc w nogi. 
Spoyrzy się poza siebie, aż dwa psy i strzelce: 
ч Strwožon wielce, 
Przecięż wypadł na drogę, od psów się oddalił, 
Spotkał konia, prosi go, iżby się użalił , 


Część IL 


Weź mię na grzbiet i unieś; — koń nato: nie 
mogę ; 

Ale od innych pawną będziesz miał załogę. 
Jakoż wół się nadarzył; — ratuy przyjacielu ; 
Wół na to: takich, iak ia, zapewne nie wielu 
Znaydziesz , ale: poczekay i nkryy się w trawie ; 
Jałowica mnie czeka , nie długo zabawi 
А tymczasem masz kozła, co ci doponfóże, 

Kozieł : żal mi cię, niebože! 
Ale ci grzbietu nie dam, twardy , nie dogodzi ; 
Oto wełniasta owca niedaleko chodzi, 
Będzie ci miękko siedzieć;. , . Owča rzecze: 

Ja nie przeczę, 

Alo choć сїў nniosg pomiędzy manowce, 
Psy dogomą, i zjedzą zaiąca i owcę; 
Uday się do cielęcia, które się tu pasie; 

Jak ia ciebie mam. wziąć na sig? 
Kiedy starsi nie wzięli, cielę na to rzekło ; 

I uciekło, 

Gdy więc wszystkie sposoby ratunku upadły , 
Wśród serdecznych przyiaciół psy zaiąca zjadły, 


X. "Konwersacya, 


Nie tylko to w Paryżu, nie tylko w Warszawie, 
Śni się ludziom na iawie ; 
Maia też i zwierzęta posiedzenia modne, 
I w dowcip płodne, 
Zeszły się xaz wśród lasa, był dyskurs o człeku, 
À iak zwyczay w tym wieku, 
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Tyle o nim gadano , 
Tak się z niego našmiewano , 
Z takiēm sławy nięciem, 
1ż ledwo był zwierzęciem. 
Nakoniec gdy raz nierychło 
Posiedzenie ucichło , 
K tošagagadi małpę, coby w nim dociekła? * 
Rzekła ; 
Chciałby on to coś znaczyć, ale mi się zdaie, 
Że źle małpy udaie. 


XI. JYyžet i Brytan. 


Pa strzelił, trafił kaczkę, pies dostał i dobił: 


А gdy postrzegł brytana, który nic nie robił : 

Zgrzytnął zębami: 
My tylko sami, 
Wyżły logawe 
Daiem wam strawę , 
А wy śpicie leniuchy. 
Patrz na moie łańcuchy, 
Rzekł brytan, stróż domowy : 
Gdy ty idziesz па łowy, 
Ja nic, wprawdzie , nie robię; 

Ме gdy w поспёу dobie 
Do wczasn się sposobisz , 
I піс naówczae nie robisz , 
Ja uwolnion z łańcucha , 
Czyniąc urząd podsłucha , 
Gdy wyręczam kolegę, 
Pana, ciebie, dom strzegę, 


XI. Czapla, Ryby i Rak. 


Czapla stara, iak to bywa, 
Trochę ślepa, trochę krzywa, 

Gdy iuż ryb łowić nie mogła, 
Na taki się koncept wzmogla. 

Rzekła rybom, wy nie wiecie „ 
А tu o was idzie przecię, s 

Więc wiedzieć chciały, 
Czego się obawiać miały. 
Wezora 
7, wieczora 
Wysłuchałam , iak rybacy 

Rozmawiali : wiele pracy 

Lowič wędką, lub więcierzem. 
Spuśćmy staw, wszystkie zabierzem: 

Nie będą mieć. otuchy, 

Skoro staw będzie suchy. 
Ryby w płacz: a czapla na to, 
Boleię nad wasżą stratą , 

Lecz тта złemu zaradzić, 
C gdzicindzićy was osadzić. 

Jest tu drugi staw blisko , 

Tam obierzcie siedlisko. 

Chociaż pićrwszy wysuszą , 

Z, drugiego was nie ruszą, 
Więc nas przenieś , rzekły ryby = 
W:zdrygała się czapla niby : 

Dała się nakonieo użyć, 

Zaczęła słażyć, 
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Brała iednę po drugiey w pysk, niby nieść maigo, 
I tak pomału zjadając, 

Zachciało sig nakoniec skosztować i raki, 

Jeden z nich widząc, iż go czapla niesie w krzaki, 

Postrzegł zdradę, o zamstę zaraz się pokusił, 

Tak dobrze za kark uigt, iż czaplę ndüsit. 

Padła nieżywa : 


o Tak zdraycom bywa. 


ХШ. Chłop # Ciete. 
Nie sztuka zabić, dobrze zabić sztuka , 
Z bayki nauka. 
Szedł chłop na iarmark , ciągnąc cielę па po» 
wrozie ; +: 
W lesio, w wąwozie, 
W nocy burza napadła: а gdy wiatry świsżczą , 
t W ciemności, postrzegł: wilka „po oczach g. co 
błyszczą. ; 
Więc do pałki: iął machać , fe myšlawsdy 
wiele , 
Zamiast wilka ; co uciekł, zabił swoie cielę. 
Trafia się i nie w lesie, panowie doktorzy; 
Lek pałka, wilk choroba, a cielęta chorzy, 


XIV. Jodła i Jabłoń. 


Jabłoń rzekła- sąsiadce: o ponura iodło! „ 


Pocóż blisko mnie wzrastasz, gdy iesteś tak pôdłą? 
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Patrz, do moich owoców iak się każdy śpieszy, 
Patrz, iak widząc, że kwitnę, każdy się ucieszy, 
Spadły kwiaty za czasem, owoce zerwano; 
Spadły liście, a zatóm o iabłoń nie dbano, 
Widząc to, rzekła iodta: sąsiadko zbyt harda, 
Osądź teraz, czy słuszna była туойа wzgarda ? 
О tem, co było zewnątrz, trzymałaś wysoce ; 
Nie ciebie ludzie czcili, lecz twoie owoce. 


XV. Podróżńy. 


A ieden, gdy до noo w podróży zapadła, 

A był dwa dni, wśród stepu, bez wody, bez iadła, 

Postrżegł worek. na drodze; wziął rozweselony, 

4 w blasku gwiazd chcąc wiedzieć, czētn Byt 
napełpiony : 

Teknat i rzekł, niezmierną -bgłeścią przeięty, 

lam rozumiał, że kasża, a to dyamóaty, 


Bocian i Jeleń. 


XVI. 


В.а, miasta mieszkaniec, mówił ieleniowi 


Dy kunsztu lekarstw nie znasz. ; ieleń mu odpowić: 

Prawdę mówisz, bocianie, lekarstw nie rozumiem, 

Mle ty lóczysz, a ia chorować nie umiem, 

Umarł mędrzec, w lat dziesięć, na dachu przy 
mieścio , 

Umarł prostak na puszczy, żył tylko lat dwieście. 


M 
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CZĘŚĆ TRZECIA. 


BAYKA *"PIERWSZA. 


Trzoda. 


Pies wierny, owca prosta, ale dobre zwierzę, 


Z wilkiem i lisem raz weszły w przymierze. 
Lis, aby od kur stronił , 
Wilk, aby owce bronił. 
Jednak ‚ iż był dis zdradny , wilk w siłę zamożny, 
Pios był ostrożny, 
Gdy szły w manowce, 
Pilnował owce, 
A na odwodzie 
Czuwat przy trzodzie. 


Raz gdy się kury, gęsi, owce,'w radę zażzły, |1 


Przybył tam i rzekł do nich lis w lata podeszły 
Próżno się zgromadzacie, inżto razy kilka, 
Zawsze iest podeyrżenie na lisa i wilka. 

Na wilka, co was broni, kochane iagnieta, 
Na lisa, co was strzeże, kury i gąsięta : 


Czę ПІ. 
Więc wyrok zgromadzenia psa odeyść przy- 
musił: 
Cóż zatém? wilk zgryzł owce, lis kury wy- 
dusił. 
I takto zawsze bywa , gdy się zeydą w kupie, 
Pilnniący, rostropni; pilnowane , głupie. 


П. FZyżeł i Brytan. 

W ytet , czolgaoz pochlebny., zdrayca skryty 
w duchu, 

Chcąc się panu przymilić , stawał na podsłuchu,6 

I nosił raz wraz plotki, układny i tayny, 

Jakto iemu podobnych zdrayców kunszt gwy- 
ozayny. 

Wtem złodzićy, co na dobrą porę w nocy 
czekał, 

Nakarmił wyżła skrycie, i wyżeł nie szczekał. 

ПА gdy i brytanowi przysmaczku użyczył, 

Rzucił wierny pieczenią , złodzieia skalóczył. 

Dcjekł ten: wyżeł pobiegł tym czasem do pana, 

wikim, wściekłym zabóycą mianował brytana, 

wypchnigto. go z domu; a złodzióy skradł 

w nocy. 

Poznał pan po niewczasie, iak był ku pomocy 

Ów, którego wypędził: więc nazad powrócił. 

A wyżeł zdrayca, co się lizał, bałańnucił , 

dy nanowo zamyślał, iak kogo uwięzi, 


Pies was w to podeyrzenie ku nam przyprowadza Zyskał, czego był godzien, uwiązł na gałęzi. 


Pies was zdradza, 
Więc 


F 
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Cesarz Chiński i Syn iego, 2 dzie- 


¿ów tamteyszych. 


Chińczyki maia rozum, choć daleko siedzą , 
I bayki wiedzą. 
Jeden z nich, a co większa cesarz tego ludu, 
Nie szczędził trudu, 
Aby pan syn, następca iego, hie był osłem, 
Rez płynął z nim po wodzie, a gdy robił wio- 
stom , 
І płynąc nucit, 
W brzeg uderzył, i łódki ledwo nie wywrócił, 
i Obadwa sig przestraszyli. 
Korzystaigc oyciec z chwili, 
Rzekł: patrz, iak przez niebaczność , ¿lem во» 
bie poradził, 
Gdybym nie śpiewał, o brzeg byłbym nie sa- 
| wodził. 
Z moiego czynu 
Naucz się synu: 
Łódka tron, lad iest woda, i unosi snadno; 
Kiedy stórnik niebaczny, łódka idzie na dno, 


IV. Kogut. 


= š 
Kogu iż piał na odmianę , 


Zyskał życie pożądana. 
W szczęśliwóy porze 
Osiadł we dworze, 


Część. III 
Skoro raz pan umiościł , р 
Każdy sługa go pieścil. 
Zażywaiąc do' rady, 

Pan, panięta, sąsiady , 
Uwielbiali proróka 
Pół roka, 

Zspiał był raz po deszczu; — odmiana: 
Więc zaraz z rana 
Gospodarz w pole, 

Sąsiad na role, 
Szli zaufale : 

Мо 

W pośród roboty, 

Nadeszły słoty , 
Kogut winien ; — więc na niego, 
On sprawcą wszystkiego złego : 

On źle poradził , 

On grad sprowadził , 

On czas rozziębił , 

On zssiew zgnębił , 

Оп zepsuł pole, 

On zniszczył role. 
Idąc na śmierć, rzekł nieborak, 
Dobrze mi tak, żem był dworak. 


V. Woz z Sianem, 


Przy powrozie 
Na mrozie i 
Wielki ciężar konie wlekly: 
' Więc sobie rzekły : 
Ег 
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Aby naszę pracę skrócić , 
Staraymy się wóz wywrócić. 
I tak się stało : 
Siano się w wodzie zmaćzało, 
Ale czego nie dociekły , 
Cięższe, bo zmokte, do domu przywlekły, 
A nim wyschło, bywszy w wodzie , 
Pracowały trzy dni w głodzie. 


VI. Komar. 


Е... komar wesoło, bo się dobrze ларі, 
Gdy się więc kwapił, 
Aby się to ieszcze stało, 
Co mu się iuź raz udało, 
Zle w tém sobie poradził. 
Brzękiem własnym się zdradził. 
І gdy próżno się trudził, 
A śpięcego obudził : 
Czatowany po głosie, 
Skończył życie na nosie. 
I cóż z tego! wybadać? 
Lepićy milczeć, niź gadać, 


VIL Zaiączek. 
Jus pora mila 


Wiośny wschodziła , 
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Młode gałązki 
Szły na zawiązki. 
Trawki buialy : 
Zajączek mały 
Cieszył się wiosną : 
Mruczat iednak na trawki, że tak prędko rosną; 
Bo dla takióy odmiany, 
I widzieć nie mógł, i nie był widziany. 
Gdy ie więc wydeptywał. po łące igraiąc, 
Rzekł stary zaiąc: 
Zetną trawki, ty wzrośniesz, i gdy się czas 
zmieni, 
Na to, co w wiośnie pragniesz, zapłaczesz 
w jesieni. 


ҮШ. Koń i, JYielblad, z Lessynga, 


Miło dla nas, со mamy, więcćy chcemy ieszoze; 
A że to prawda, powieść o koniu umieszczę. 
Skarżył się przed Jowiszem hardy i zuchwały , 
Iż choć wspaniały, 
Chociaż rzeźki , ozdobny , 
Choć do skoków sposobny , 
Chociaż stąd bywa powszechnie chwalonym ; 
Przecięż się mniemał bydź upośledzonym. 
W czómże to? rzekł mu Jowisz; mów, na czóm 
ci zbywa? 
Oto kark nie zbyt wzniosły, a zbyt gęsta grzywa, 
Nogi nie dość wysokie , 
Piersi nie dość szerokie ; 
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Każesz & człowieka, a siodła nie dałeś, 
Uyczysz , co chciałaś , 
Rzokł Jowisz: i natychmiast postawił wielbląda. 
Koń gdy pogląda ; 
Oto masz z małą grzywą , rzekł Jowisz, kark 
wzniosły , 
Siodło, garb wyniosły, 
Piersi, iaK chciałeś, 
Nogi długie, iakich do chodu żądałoś. 
Godzienbyś za znchwałóść porównany z bydłem, 
Zostać straszydłem. 
Ale glupstwu wybaczam ; leoz sna ukaranie 
Wiolbląd zostanie. 
Jskoż, skoro go vyray zdaleka, ozy zbliska, 
Drży zaraz koń ze strachu, гй, zżyma się, 
pryska, 


IX. Gęsi. 


G, iż Rzym uwolniły » 
Wielbione były. 
A że się to i w nocy i krzyczeniem działo, 
Uięte' chwałą, 
Szły na radę, i stanęło : 
Аһу zacząć nowe dzieło, 
W krzyczenin się nie szczędzić , 
Lisy z lasa wypędzić. 
Więc wspaniałe, a маже, 
Poszły w nocy, i wrzawę 
W lesie zrobiły , 
Lisy zbudziły : 
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A te, gdy z jamy wypadł 
Zgryzly gęsi i zjadły. 


X. Wabik, 


Wabi Strzelec tak dobrze, iż zwodził zwie- 
rzęta ; 

Szły na głos, albo raozēy -na Śmierć niebo 
żęta. 

On: zaś gubiąc i zwierze i ptaszęta liche, 

Jeszoze się z nich naśmiewał i podnosił w py- 
chę. 

Trafiło się, iż gdy raz z wabikiem polował, 

Drugi strzelec, co także na ptaszki czatował, 

Głos słysząc, gdy па ten krzyk strzelić się o= 
śmielił , 

Zamiast ptaszka, kompana swoiego postrzelił, 
1 to może bydź nauką, 
Gubi się frant swoią sztuką. 


XI. Gora i Dolina, 


Jakto zwyczay, wyższy hardy : 
Doznawaiąc zwykłóy wzgardy , 
Rzekta raz dolina górze : 
Ty się wznośisz, ia się narzę, 
Jednakbym się nie mieniała. 
Góra szczytem swym zuchwała, 
Pogroziła dolinie. 
Ale w tćyże godzinie 
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iadi tuman na górze, 

„nim wiatry i burze; 
Wiatr liść dębów pomiotat , 
Cedry piorun zdruzgotał. 


Składała pszczółka na wiatr, ale to podobno 
Chciało się żyć osobno, 
Zgoła, iak się wyprawiła, 
Przez tezy dni w domu nie była. 
Cukier iy zasmakował, chciała sig sposobić , 
Jakby go zrobić. 
Choć się wiele pfacowało ,' 
Kiedy się to nie udało, 
Pokryiomu 
Wróciła do domu. 
A szerszenie tymczusom , 
Buiaiące za lasem, 
W ul się zakradły, 
I miód iéy zjadły. 
I nie pszczółkom to bywa, 
Kto ma, niechay używa. 
Chciwość żądze podnieca, zbytnie żądze źle wiodą, 
Dobry rozum po szkodzie , lepszy rozum przed 
szkodą. 


ХШ. Człowiek i Gołębie, 


W gołębniku chowane, na wyniosłym dębie, 
S$karżyły się na ludzi niewinne gołębie ; 
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Skaržyly się i słusznie strapione zwierzęta , 

1% szły dla nich na iadło młode gołębięta. 

Wtém szła matka na strawę , postrzegł iastrząb 
chciwy. 

Więc w biegu wybuiałym kiedy zapalczywy , 

Już ią tylko miał uiąć, iuż prawie ugnębia ; 

Postrzegł strzelec gonitwę i zabił iastrzębia. 

Ocalona , lot nagły pomału zelżyła ; 

A kiedy do gniazdeczka i dzieci przybyła, 

A przybyła z radością, uczuciem i drżeniem , 

Rzekła: i człowiek iednak nie złém iest stwo- 
rzeniem. 


XIV. Wyrok. 


С.у nos dla tabakiery, czy опа dla nosa, 
Była wielka dysputa ze starym młokosa. 


Na złotnika, sąd przyszedł ; 
a szczery, 
Dał wyrok nieodwłocznie : nos dla tabakiery. 


bezwzględny , 


XV. Pochodnia i Świćca. 


Svičca blisko pochodni raz stawiona była, 

Więc harda wielkim blaskiem gdy się wy- 
nosiła , 

Rzekł ktoś : cudzćy iasności małaś nuczestni- 
czka: : 

Zna każdy, co pochodnia; zna każdy, co świó- 
caka, 
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ХУІ. ino Szampańskie. 


Nie ałe to bywa czasem, co przymusi. 


Mruczało wino, iż go czopek dusi: 
1 żwawe wielce 
Wrzało w butelce , 
I póty wrzało, aż go się pózbyło : 

Ale cóż się wydarzyło ° 
Przez połowę wyleciało, 
Co zostało, wywietrzało : 

Aż nakoniec własnym czynem > 

Poszło w ocet, bywszy winem. 


| 
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BAYKINOWE 


CZĘŚĆ CZWARTA. 


— —— 


BAYKA PIERWSZA. 
Kruk i Lis, z Fedra. 


Bym często zwiedzionym , 
Kto lubi bydź chwalonym. 
Kruk miał w pysku sór ogromny: 
Lis niby skromny 
Przyszedł do niego 1.rzekł : miły bracie , 
Nie mogę się nacieszyć, kiedy patrzę na cię. 
Cóżto za oczy? 
Ich blask aż mroczy! 
Czyż można dostać 
Takową postać ? 
A pióra iakie ? 
Śklniące , iednakie. 
A isśli nie iestem w błędzie ; 
Pewnie i głos śliczny będzi. 
Więc kruk w kantaty; — skoro pysk rozdzia- 
wil, 
Sćr wypadł, lis go porwał, i kruka zosta- 
wil, 
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U. Dudek, z Fedra. 


Zie ten czyni, kto cudzą rzecz sobie przyswoił. 
W pióra się pawie dudek ustroił , 
I w tēy postawie 
Wszedł między pawie. 
Poznały zdraycy świeże rozboie , 
Postradał cudze, i stracił swoie, 
Z téy więc pobudki, 
Wrócił , gdzie dudki, 
A te w śmiech z niego, 
Chciałeś cudzego ? 
Dobrze ci tak, i nikt cię żałować nie może, 
Kiedyś stworzon na dudka, bądź dndkiem nie- 
boża. 


Ш. Słońce i Żaby, z tegoż. 


Sasina Егора, złodzićy się ożenił , 
Kaop' do hayki; — tak rzecz, wymienił: 
Słońce chciało mieć żonę , 
Żaby strwożone 
Tak wrzeszczały , 
1% się słyszeć Jowiszowi dały. 
Pyta się: o co 
Tak się kłopocą ? 
Rzekła z nich iedna: iak nie narzekać? 
Gdy teraz samo może dopiekać , 
I suszyć bagna, które nas chłodzą ; 
Niechże się z niego inne rozrodzą , 
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A z panem oycem razem wyruszą, 
Bagna i rzeki, i nas wysuszą. 


IV. Worki. 


Nie patrzaymy na wzorki: 
Zeszły się raz dwa worki; 
Pozłacany 
I skórzany. 
Pozdrowiwszy się wdzięcznie , 
Rzekł złoty: to niezręcznie 
Iżeś skórzany , 
I obszarpany ; 
Gdy patrzę na cię, 
Żal mi cię bracie. 
Ghoć ia u kupca, ty między pany, 
Rzekł mu skórzany : 
Ani się troszczę , 
Ani zazdroszczę, 


Owszem mnie cię żal, bracie, żeś choć, zło- 


ty, głupi, 


Nie ten dobry, co błyszczy, ale ten, co kupi, 


V. Kot i Kogut. 
Ko: sprawiedliwy kognta dławił 


ta to, iż się czynami zbyt złemi usławił 


A tę czyny były takie : 
Budził zwierzęta wszelakie, 
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A budzić się nie godzi, 
Sen prrerwany zdrowiu szkodzi. 


Małżeńskićy wiary koty wielbiciele : 


Ол miał żon wiele; 
А co gorséy, nieprzykładnie , 
Szkaradnie , 
Bez względu na pokrewieństwa, 
Wchodził w małżeństwa. 
Dta wiącemu 
Jak mógł, rzekł po swolemu 
Dławny ; 
Sędzio sławny ! 
Przykładny kocie ! 
Wiem ia o twoićy darliwčy cnocie, 
T kiedy się idy dziwię, 
Pozwól, niech się też usprawiedliwię. 
Móy ród ięśli rozpładzam, 
Ludziom przeto dogadzam, 
Pieiąo, budzę do pracy » 
I maiętni i žebraoy 
Dlatego mnie chowalą. 
Na tobie się nie znaią, 
Rzekł kot: a że ia głodny, 
Więc ty życia niegodny. 


VI. Motyl i, Chrzgs. 


Czasem się złą bydź zdaie bardzićy, niż iest 


chwila. 


Złapało dziecko chrząszcza , filozof motyla, 
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Musiał się chrząszcz po kiyku kręcić na około. 

Motyl pielęgnowany poglądsł wesoło, 

І żałował kompana ; puściło go dzićcię. 

Wsadzony motyl za śkło, kiedy kończył życie, 

Rzekł: teraz znam,iak zmienne w pozorach iftoty, 

Lepsze prostych dziwaetwo , niż mądrych pie- 
$zozoty. 


VII. Szczep winny. 


Msvia Araby, iż gdy szczep winny 
Adam posadził, diabeł zbyt czynny, 
Podlsł krwią pawia, co Adam szczepił. 
А gdy się w wzroście szczep богат krzepił , 
I listki wydał , 
Diabeł krow małpią do piórwszćy przydał. 
Zeszły iagody: skropił lwią iuchą, 
A gdy doyrzały , a było sucho, 
Skropił ie wszystkie posoką świnią,: 
Cóż terae czynią ? 
Oto: gdy. wina śklankę kto łyknie; 
Jak paw się nadmie; po drugićy krzyknie ; 
Skacze iak małpa, gdy śklanki mnoży: 
Po piątóy , szóstóy , iak low się sroży: 
A kiedy coraz więcóy przyczynia , 
Z pawia, lwa, małpy, staie się świnia. 


УШ. 77iZezek. 


Wilczek chowany zrobił się grzecznym, 


Bezpiecznyr. 
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Jegomość 'pieścjł, a Jóymość pasła , 
Przywykł do mleka 'i masła, 
Hoży, dogodny, 
Wilczek był modny » 
Nieszezgšciem kurczę zaszło mu drogę. 
Chęć — zjem to kurczę: skrupuł; nie mogę. 
Wiec chciwy, trwożny , a czuły, 
Gdy się biedzit ze skrnpuły , 
Jakoś w tóy walce gorącćy , 
Zjadło się kurczę niechcący. 
Po kurczęcin kogutek, po kogucie kura, 
Przemogła w nim natura: 
Z resztą poszedł do lasa, a wpadłszy w manowce, 
Ów wilczek stał się wilkiem , gryzł gęsi i owce. 
Aż go nakoniec w jamie dostili. 
Nayciężćy zacząć, póydzie się daley. 


IX. Młynarz, syn iego, i Osiet, 
2 la Fontaine. 


Nie wiem, gdzie ia to czytał, ale mnieysza o to. 
Miał ieden młynarz osła: tak zmęczył robotą, 
Iż nie wiedząc co robić , 
Wolał przedać, niż dobić. 
Woła syna wyrostka , co go w domu chował, 
I rzecze: żeby się nasz osieł nie zmordował , 
W długićy drogi przeciągu , 
Zanieśmy go na drągu. 
Diwiga stary i stęka, chłopiec ieszcze gorzćy. 
Im szli dalćy, ir. szli sporzēy, 
Tem 


Tēm srożćy trud uciemiężał , 

Tēm bardzićy im osieł ciężał, 
Gdy to post:zegli 
Ludzie się zbiegli , 
Śmiechy się wzniosły : 
Wadyćto trzy osły! 

A ten naymnićy, co na drągu, 

Nie kontent młynarz z zaciągu , 

się poradził, 
jsła wsadził. 

А? piórwsi , kał , nuż się gniewać o to; 
Ty s niecnoto! 

Rzekli do ЖПорса: a stary pieszo! 
Więc do kiiów gdy się śpieszą , 
Aby ich złość nie uniosła , 

Zsadził syna, siadł na osła. 

Przechodziły dziewcaęta , mówi iedna drugićy, 

Patrz, biedny chłopiec, iak do wysługi 

Ten stary go używa: 

Dziecię z pracy omdlówa , 

A dziad niemiłosierny , 

Choć dzieciach tak mizerny, 
Pieszo go iśdź przymiisza. 
To starego gdy wzrusza ; 
Wsadził chłopca za siebie, 
Ze dogodził potrzebie, 

Jedzie, kontent z wynalazku, 

Ledwo co wyiechał z lasku, 

Znowu krzyk : iacyto głupi! 

A kto od nich osła kupi? 


G 
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Pódróżą go udręczą, 
Ciężarem go zaimęczą : 
Chyba skórę przedadzą. 
Nie źle oni coś radzą, 
(Rzekł młynarz) chociaż i łaią, 
Więc. z synem z osła zsiadaią. 
Aż znowu mówią przechodnie, 
A któżto widział, aby wygodnie 
Osieł szedł wolno, a mł 
Wybacz , bracie, 
Każdy z ciobie $ ° 
Jak sig nie popra ędzie. 
Nie poprawię, rzekł młynarz ,WÓŚć przymówek 
zniosłem ; 
Chcistem wszystkim dogodzić,.i wtóm byłem 
osłem. 
Odtąd , czy kto pochwali , czy mnie będzie winił, 
Nie będę dbał nic o to: co chcę, będę czynił, 
* Co rzekt; to się ziściło , 
І dobrze mu 2 tēm było. 


X. Faterwerk. 


W lesie w пос ciemną 
Zapalony faierwerk miał postać przyiemną. 
Więc kontenci puskarze , 
Chcąc rzecz zlepszyć w zamiarze ; 
Ku milszemu upominku, 
Odprawili rzecz na rynku. 


Część Ir. 


Ten, gdy się własnóm oświeceniem krasił , 
Faierwerk zgasił ; 
Zawiódł skorych w czynienin. 
Trzeba światłu bydź w cieniu. 


XI. Rzepa. 
> 
Каму, głuchy, stary i ślepy, 
Zeszli wór rzepyš 

Chciało się podjeść , bo іе со nio mieli: 
Lecz szłořo to, iakby ią wzięli : 
Powiedział stary: ia nie ugryzę ; 
Powiedział chromy: ia ledwo lizę ; 
Ślepy: nie widzę ićy, towarzysza ; 
Głuehy : a ia was bracia nie słysze. 
I tak gdy ciągle spór z sobą wiedli ; 
Została rzepa, i тїс nie iedli. 

Jak о nich rzepa. tak u пав mienie, 
Każdy ma swoie: wyrozumienie. 
Gdy о zysk idzie, chcemy zarobić ; 
A kiódy ma zysk, nikt nie chce robić 


XII. Umbrelka. 


| Prosił Bramin pobożny óświecenia z góry. 
| Wtóm dach stanął, a pośród pełnóy grzmotów 
| chmury, 
Wznióżł się głos: w tém co] znaydziesz iešt nau 
ka wielka. 


Gz 
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Duoh zniknął. Spoyrzy Bramin, aż przed nim 
umbrelka. 

Jeżeli się przestraszył, bardzićy ieszcze zdziwił; 

Zeby się iednak górnćy* myśli nie sprzeciwił, 

Wziął rzecz, któróy zdatności dotąd był nie 
wiedział. 

Gdy więc smutny i w myślach zatopiony sie- 
dział , 

Nie wiedząc , czy los wielbić, czyli nań narzekać; 

Tak niezwyczaggie słońce zaczęło dopiekać, 

12 nie maiąc Wśród pola żadnego. schronienia , 

Z rozpostartēy umbrelki zyskał pomoc cienia. 

Wtčm zbierały się chmury, i wiatry powstały ; 

Lubo w tóy porze Bramin cierpliwy i trwały, 

Przecięż widząc, co zyskał, rzekł sobie : duch 
zdarzył, 

Kto wie, może w tym darze i inne skoiarzył, 

Gdy mu więć wiatr był przykrym mocą swoią 
wielką , 

Zastawił się, i zyskał schronienie umbrelką. 

Po wichrze deszcz się spuścił, i gdy pola moczył, 

Bramin kiedy narzędzie dane sobic zoczyt, 

Rzekł: ukryig się pod tém, со mi dały duchy, 

Wzniósł nad siebie , i -zostat wśród ulewy suchy. 

Więc patrząc na tak zdatną żąd dzicielkę , 

Wielbił dawcę, i chwalił доро fb relkę. 

Wtem słyszy odgłos w ртотосіе е2 się zma- 
16y rzeczy , 

Co masz czynić ,iak czynić, i co mieć na pieczy. 

Wiatry, są namiętności dzielne i burzliwe : 

Doszcz rzęsisty, przygody Życia nieszczęśliwe : 


Саі IV. лот 
Zbytnie słońca upały, pomyślność gdy wielka. 
Uczyni to rostropność, со teraz umbrelka. 


ХШ. Zew z Osieł, « Fedra. 
Kiedy dmie głupi, śmiech z wzgardą zyska, 
Wziął raz lew osła do stanowiska , 

I okrył liściem, 
Żeby za przyyściem 
Zwierzęta go nie poznały, 
A gdy ryknie, uciekały. 
A оп ie miał brać w ówczas utaiony, 
Co miał czynić , nauczony , 
Jak iął śpiewać po swoiemu, 
Taki dał połów lwn obżartemu , 
Iž mu za to podziękował. 
I masz та co, rzekł osief, bom ia sam polował. 
Żebyś nie był tak głupim, nie byłbyś zuchwały, 
Rzekł zwierz wspaniały : 
Zażyłem cię dlatego, iż iesteś straszydło ; 
Skryłem postać obrzydłą ; 
A żeś iest hardy , z tego teraz wzniosłem : 
Iż osieł, choć z lwem, przecię zawsze оет, 


XIV. Szczygieł i Kos. 


Po nad wrzosem 
Śzczygieł z kosem 
Powadzili się o to, kto z nich lepićy śpićwa: 
Koło drzewa 
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Widząc, iż się przymyka , 
Zdali sąd na pķasznika: 
Ten przyiaźni zadatki 
Chcąc dać, prosił do klatki. 
Ale i kos i szczygieł powiedzieli na to, 
Lepsza zwada na dworze , niż zgoda za kratą, 


XV. Filozof i Chłop. 


(YU PS | 7 
W ielki ieden filozof, co wszystko posiadał , 


Со bardzo wiele myślał, więcćy ieszcze gadał, 
Dowiedział się o drugim, który na wsi mieszkał. 
Nie omieszkał 
1 kolegę odwiedzić , 
I od niego się dowiedzićć, 
Co umiał, i skąd była ta iego nauką, 
Znalazł chłopa nienka. 
Bo i czytać nie umiał, a więc xiąźek nie miał. 
Oniemiał. 
A chłop w śmiech: moie xięgi, rzekł, wszy- 
stkie na dworze. 
Wół, co orze, 
Sposobi mnie do pracy, uczy cierpliwości : 
Pszczoła, pilności : 
Koń, iak bydź zręcznym : 
Pies, iak wiernym i wdzięcznym: 
А sroka, co na plocie ustawioznie skrzeczy, 
Tak lepićy milczeć, niźli gadać nie do rzeczy. 


IV. 


XVI. Kuglarze. 


Dosyć się to często zdarza, 
Bywa kuglarż nad kuglarza, 
Jeden z nich, a iest nie mało, 
Żwawo i śmiało; 
Pokazywał, со może , 
Zjadł łyżki i noże. 
Z gałek ciasta robił grosze, 
Karty przemieniał w kokosze. 
Co chciał stawiał , co chciał zmykał, 
Usta kłótkami zamykał, 
Kuropatwy robił. z chleba ; 
Zgoła był takim , iak trzeba : 
Вау, dziwił od tygodnia. 

Wszedł drugi i powiedział, ia sig zowię zbrodnia. 
Rzekł zatóm do pidrwszego: kolego i bracie! 
Na rzemieśle się nie znacie : 

A wy, eo mnie widzicie , 

Patrzcie, cuda uyrzycie. 
Oto zwierciadło , 

Co wszystko zgadło. 


Z,bliżył się szpetny, uyrzat postać miłą ; 
Przyszedł garbaty, i garbu nie było ; 
Każdy z pociesznym odszedł zadatkiem , 
Kto nie miał zębów, znalazł dostatkiem : 
Poczerniałe , 
Były biało , 
Stara baba, będąc młodą , 
Pocieszyła się urodą. 


Bayki nowe 


Wszyoy sprawcę nwielbiali, 
Wszyscy razem zawołali : 
Oto zwierciadło , 
Co wszystko zgądło. 
Dał lichwiarzowi w rękę pełen kaszy garnek ; 
Skoro wziął, tyle groszy było, ile ziarnek: 
Glina , postać przybrała okutdy szkatułki. 
Otworzył stratny, znalazł pozew i pigułki: 
Rzucił ; porwał ią złodzićy, i brzęczała złotem. 
Ale gdy odbił zamek z niezmiernym łoskotom, 
Praestraszyt go natychmiast widok niespodziany, 
Złoto znikło, znalazł się stryczek i kaydany. 


Stawił butelek parę szampańskich , 
Oto, rzekł, extrakt obietnic pańskich. 
Zrazu nio w nich nie było : 
Cóż się potēm zjawiło? 
Oto coś, jak się zaczęło burzyć , 
Mieszać , przewraćać , pienić i kurzyć , 
Szelest zrobił się wielki, 
Pękły obie butelki, 
I znowu nic nie było. 
Gdy to wszystkich dziwiło , 
Jakieś dziwackie iął odprawiać szepty, 
Jak grad na stolik leciały recepty. 
Wziął iednę zdrowy, czytał, i słabo mu było: 
Wziął chory, nic nie znalazł, i to uleczyło. 
Spazmatyćzna , со tam stała, 
Tó na swoićy wyczytsła , 
Chcesz nie bydź chora? 
Strzeż się doktora. 


Zmienił modne kornety, w worek wypróżniony; 

Zrobił pierścień z pszenicy, a kufer z karbony. 

Zadziwili się wszyscy; on rzekł: to iest fraszka. 

Dał młodemu trzos złota, została się flaszka, 

Postrzegł w ciżbie dworaka, dał mu pęcherz 
z złotem ; 

Kazał Ścienąć ; natychmiast niespodzianym zwro- 
tem , 

Odmieniwszy postawę prostą-i obrzydłą , 

Wystrzelił, iak z armaty, i wydał kadzidło. 


Wziął fastykuł od iurysty : 
Dmuchnął , został piasek czysty : 
Z piasku owego zaraz bicz ukręcił, 
Z bicza zrobił kałamarz; a gdy w nim coś zmęcił, 
Uyrzeli w rękach swoich ga taką robotą, 
Ten, co miał sprawę, piasek ;- со w nićy ga- 
dał, złoto, 


Sedziemu dwa pęcherze dał od zapozwanych; 
Obadwa były pełne papierów pisanych. 
Peki, co był ubogiego, skoro go wymienił ; 
Bogacza w ważny wexel zaraz się przemienił. 
A wszyscy zawołali zdaleka i zbliska : 
To mito pęcherz, gdy kto na nim zyska, 


Chcecie wiedzieć , rzekł: iakto przemysł rze- 
czy mnoży? 

Niech z was každy w ten worek pieniądze położy. 
Stosniąc się do rozkazu , 
Napełnili go do razu, 


Вау nowe. 


On sig pokłonił , podskoczył , wykrzyknął, 
Brzęknął pieniędzmi, rozómiał się i zniknął. 
XVII. Pszczoły. 

Rosam się rozpościera, to przywiley wieku : 
I nia tylko w człowieku, 

Ale iut i zwierzęta, chociaż pism nie kryślą, 
Głęboko myślą. 

Pszczoła do mędrca zawędrowała , 
А gdy go mówiącego żarliwie słyszała ; 
Zapomniawszy о kwiatach, co na oknie stały, 
Na to swóy umiysł natężyła cały, 
Aby poiąć, co on gāda. 
Z nauki rada, 
Bez miodu, lecz z rozumem do roiu przybyła: 
I iako mądra tóm się zatrudniła , 
Jakbyto go polepszyć , lepićy usposobić , 
Zgoła nową rzecz zrobić. 
Gdy się wigo zeszły, na piórwszym wniosku 
Radzita nie robić wosku. 
Bo i wiele kosztuie, i człek go podrzyna. 
Z Druga odmiany przyczyna : 
Że miód zbyt słodki wydarza straty, 
Omiiać ' kwisty. 
Z ziół się obeyść użytkiem: 
Rzeczpospolite niszczą się zbytkiem. 
A nowość tēm bardzićy szkodzi, 
Rzekła matka: niech was to nie zwodzi, 
Co próżne mędrków roią mozoły , 
Bez miodu, wosku, nie będą pszczoły. 


Część ЛУ: 


Próżna iest i szkodliwa na człowieka zmowa. 
Prawda , my go karmiemy, ale on nas chowa: 
Niech więc tak będzie, iak było od wieka, 
Człowiek dla pszožoly, a psaozola dla oztoka, 


ХҮШ. Słońce, Obłoki, Ziemia. 


Skarżyła się przed słońcem siomia na obłoki , 
Cóż potóm, że po świecie lot wiedziesz wysoki, 
Kiedy cię obłok kryie, i wilgoć zachmurza? 
Dopičrož kiody a chmury uczyni się burza, 
Noc ze dnia. Słońce rzekło: darmo się rozwodzisz, 
Nie skarž się na obłoki, ty ie sama rodziszą 


XIX. Zwica i Maciora, 
Z to, gdy się podli seozyca: 
Źeszła się raz świnia z lwioą , 
Więc w dyskursa: w tych przewlekła 
Z żalem świnia lwicy saekła: 
Zal mi ciebie, luboś godna, 
Luboś таспа; żeś mniéy płodna. 
Patrz na moię zgraię świnek, 
Co tn synków ! со tu córek! 

A wszystkie iednym pomiotom. 
Rzekła lwi wiem ia o tēm: 
Ródź ty dziesięć , cztóry, dwa > 
Ja iednego, ale lwa. 
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XX. Malarze. 


Юу portretów malarze słynęli przed laty, 
Piótr dobry, a ubogi: Jan zły, a bogaty. 
Piotr malował wybornie, a głód go noiskał ; 
Jan mało i źle robił, więcóy iednak zyskał, 
Dlacregot los tak różny mieli ci malarze? 
Piotr malował podobne , Jan pięknieysze twarze. 


XXI. Koniec. 


A ieszcze iednę — alboźto przychodzą 

Bayki na rozkaz? — Gdy zóchcą, się rodzą, 

A kiedy nie chcą , wołay , wrzeszcz , iak ozayka: 
Nie przyydzie bayka. 

Tak, iak nasz Józio, co go pieści matka, 
Postrsegt kawał opłatka. 

Postrzedz, naprzeć się, to u niego iedno, 
Więc matkę biedną , 

Маё męczyć, day go — a opłatek zjadła. 

Dam, rzekła, ale Józiu, ucz się abecadła, 

Porozumiał to Józio, za co go tak iechce: 

Więc rzekł, schoway opłatek : kiedy każesz, 

nie chcę. 


Kosrec Barex 


IGNACEGO KRASICKIEGO. 


— e m 


BA YSK I 


WYBRANE Z RÓŻNYCH AUTORÓW. 


Bavki STANISŁAWA "TREMBECKIEGO. 
BAYKA PIERWSZA. 
Myszka, Кар i Kogut. 


Coby to byłe za szkoda! 


O mało nie zginęła iedna myszka fnłoda, 
Szczera , prosta , niewinna, przypadek ią zbawił. 
То со ona swéy matce, {а wam będę prawił: 
Rauciwszy naszych kryiowek głębiny , 
Dopadtam iednćy ziolonéy równiny 
Dyrdaigc lako szczurek , kiedy sadło %ledzi, 
Patrzę, ališci dwoje zwierząt siedzi: 
Jeden z nich trochę dalćy 4 milozeniem przy- 
stoynym 
Łagodny i uniżony: 
Drigi zaś zdał mi się bydź burdą niespokoy- 
nym, 
W żółtym bocie z ostrogą chodził napuszoBy, 
Ogon zadarł do góry ; 
Ślniącemi błyskotał pióry , 
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Głos przeraźliwy, па łbie mięsa kawał, 
Jakby kto powykrawał, 
Rece miał, ktfiremi się sam po bokach śmigał, 
Albo na powietrze dźwigał. 
Ja lubo в łaski Boskičy dosyć 
Ażem mu srodse naklęła, 
Bo mnie “s strachu drzą zka wsięła, 
Jak się wziął thno w tartasem obrzydły krnykała : 
Uciekłam tedy do ixmy. 
Bez niego byłabym się g zwierzątkiem poznała, 
Co kożuszek z ogonkiem ma tak, isk my mamy, 
Minka iego nie nadgta, 
I choć ma bystre ślepięta , 
mi się z skromnego weyrzenid po- 
dobał : 
Jak nasze; taką samą robotą ma uszka, 

Coś go w nie ukąsiło, bo się łapką skrobałę 
Szłam go poiskać, lecz mi zabronił ten drugi 
Tēy preyiacielskićy usługi, 

Kiedy nagłegó narobił łoskotu, 
Krzyknąwszy na mnie 2 fukiem? kto to tu? 
kto to tu? 
Stóy, rsecze matka, córko moia ‘luba, 
Аё mrowie przechodzi po mnie. 
Wiesrli, iak sig ten sowie, со tak siedział 
skromnie ? 
Kot bestya, narodu naszego zaguba. 
Ten drugi byłto kogut, grozba iego pusta, 
О! prsyydą może te czasy, 
Ze z jego ciała ieśdź będziem frykasy. 
ША zaś kot może nas schrusta, 


с iestem Śmiała, 


Dsiwnie 


Różnych. 


Strzeź się tego skromnisia, proszę cię iedynie, 
I tę zdrową maxyme w twćy pamięci zapisz: 
Nie sądź nikogo po minie, 
Bo się w sądzenin poszkapisz, 


П. Zew i Mucha. 


Jdżże preóz ty śmierdziucho , urodzona в kału: 
Temi słowy lew muchę zbnrozał niepomalu, 
Co koło niego |brzgezala. 
Ta mu też woyną wydała, 
A cóżto! że więc iesteš królewska osoba, 
Przeto iuš ci się ma godzić, 
Każdemu po głowie chodzić? 
Wiedz, że ia żubra pędzę , gdaie mi się podoba, 
Choć iest silnieyszy od ciebie. 
To rzekłszy braękła , niby trąbiąc ku potrzebie, 
А potēm poleciawszy Фа rozpędu w górę, 
Paf go w szyię między kiaki: 
Lwisko się rzuca, јак ssalenieo iaki. 
Drapie, szarpie, własną skórę, 
Z ciężkićy złości piany toczy , 
Ryczy, iskrzą mn się ocz, 
Słysząc ten ryk, truchleią po dolinach trzody, 
Drżą nawet leśne narody. 
A te powszechne rozruchy , 
Były sprawą biedney muchy, 
а 226, to go w grzbiet, to w pysk, to go ce- 
raz liźnie 
Po uszach i po słabiznie. 


Nakoniec mu w/nozdrze wlazi , 
Csóm go naysrožēy obrazi. 
Już się też lew natenczas rozjadł bez pami 
Ledwie się iadem nie spali, 
Ogonem się w biodra wali, 
Parurami w nozdrzu kręci: 
Zmordowaf się, zjuszył, spocił , 
At się nakoniec wywrócił. 
Mucha rada , ќе wieczna okryła ią sława, 
Jak po potyczce graią cofanie , przygrywa. 
A gdy chwałą zwycięztwa zašlepiona leci, 
Wpada do paigczēy sieci. 


Та rzecz nas może tćy prawdy nauczyć , 
Że czasem nieprzyiaciel,, co się słabym zdaie, 
Może nam wiele dokuozyč. 
1 to także posnač daio, 
Że ten komu się morze zdarzyło przepłynąć , 
Może па Dunsycu zginąć. 


Ш. Pilk i Barariek. 


Racya mocnieyszego zawsze lepsza bywa, 


Zaraz wam tego dowiodę : 
Gdzie bieży krynica żywa, 
Poszło iagniątko chlipać sobie wodę. | 
Wilk tam naczczo nadszedłszy, szukaige napaści 
Rzekł do baraniego syna: 
A któżto ośmielił waści , a 
Ze siç 


Rdżnych. 


Że się tak ważysz mącić móy napitek ? 
Nie nydzie ci bez kary tak bērocna wina, 
Baranek odpowiada, držgo z boiaźni wszytek , 
Ach Panie dobrodzieiu! racz sądzić w téy sprawie 
Łaskawie: 
Obacz, że niżóy ciebie, niżćy stoiąc zdroiu, 
Nie mogę mącić pańskiego napoin. 
Co, ieszcze mi zadaiesz kłamstwo w żywe oczy? 
Poczkayno іегукц: smoczy, 
Przed rokiemeś mnie zelżył: faskudnemi słowy. 
Ja zaś? Jeszczem i na to poprzysiądz gotowy, 
Ze mnie przeszłego roku nie było ną świecie. 
Czy ty, czy twóy brat, czy który twóy krewny, 
Dość, że tego iestem pewny, 
Że wy mi sławę szarpiecie. 
Wy, pasterze, i z waszą grchandryą całą, ` 
Szczekacie na mnie, gdzie tylko możecie, 
Muszę tedy wiąć zemstą okazałą. 
Ро téy skończonćy perąrze; 
Capes iak swego, i zębami porze. 


IV. Pani i Dziewki. 


Byt tu iedna staruszka w Warszawie, 
Miała dwie služebnice, Magdoczkę i Kachne , 
Powiadsią to o nich, że w przędzenia sławie 
Przeszły Lidyyską , Arachnę, 
Częstokroć dobry przymiot. niewygodnym bywa: 
Napędzała ie bardzo baba do roboty, 
Z wieczora paląc łuczywa ; 
Alić znowu skoro brzask , fruczą kołowroty. 
H 


Bąyki 


Tak od nocy do poranku V. Jeleń przegladaigcy się. 
Musiały prząść bez przestanku, Ë AKA 
Kiedy było blisko rana, Ro. pewnogo «w przeźroczystóy wodzie 
| UE plat iak opętaniec: Przypatrywał się Jeleń swóy urodzie; 
aba zaraz hyo 2 tapczana , š Sam się dziwił cudnošci rosochatych rogów. 
Porwawszy na się brudny odziowek, Lecz widzgē nogi swóła cienkio, iak bad 
Biegła oświecić "kaganiec , Gorzko narsekat na' bogów. Š 
À. potém prosto do dziewok. Gdzie proposoya? głowa tylu! nogi tyle! 
Te w.grochowinach: śpiące skad głęboko, | -Me rogi mnie równaią z wysokiemi krzaki, 
dedna się poczęła drapać : Leoz mnio ta suchość póg szpeci, 
A druga iedno otworzywszy oko, À wywieraigc żal taki 
j о 3 p y taki, 
Chce ieszcze troszkę pochrapsó, Obeyrzy się, a£ tu dóń obces ogar leci ; 
Lecz darmo, bo nad gł ową hałasuie iądza ; Nicbs:dzo deléy psiarnia częka rozpnszczona, 
Wstaycie dziewki, gdzia iost przędz Strach go w głęboki las niesie : 
Musiały zatēm wstawać markocrąc pod nosem : Lecz rączość iogo nieco iest spoźniona 
Gzy cię piekielnik rozpiorzyl psi ptaku, Во mu wię w gęstym rogi zawadaai4 ləéio, 
I 2 twoim przemierzłym głosem? Uciekł przecię; sle mn ogary 
> J cią; ale 
Przypłacisz ty tego g k Podziurawiły mocno szarawary. 
Słowo do słowa, nakoniec się zdarza , Kto kocha w rzeczach piękność, i zysków cię 
Žo zagniotły złośnice рапа excytarza. > z 
Alič im to wabóystwo nie zdało się na nic, Częstokroć się takiomi knościami gubi: 
Bo nie mogąc rozeznać dnia i nocy granic, Jak ton Jeleń, co swemi rogami. sig brzydzi 
W mócy baba lstała ; iak kot zagorzały : A ezkodną ozdobę lubi 7:2: 22 E 
Dzioyki więc feszczó mnióy spały z 
Trafiły tedy z doszczu pod rynnę niebagi. 
Ktokolwiek chcesz iechać sporzćy, 
Na ścieszkę i z gošcinca nie bocz dla złćy drogi, 
Bo często uwięźniesz gorzóy. 


i 


Bayki 


BAavxi FRANCISZKA KNITAŹNINA. 


BAYKA PIERWSZA. 
Dwie Myszki, ъ Horacyusza, 


Myszka Lizetka, po dworskim bycie, 
Chciała obaczyć , iakie na wsi życie. 
Wyszła raz w pole, i do swćy siostrzanki 
Wstąpi na chwilę, Чо myszki Gryzanki. 


А zdrować? — zdrowam. — Cóż więcey? 


Skoczy gosposia czóm pręcćy : 
Cokolwiek mogła znaleźć z leguminy, 
Dobędzie z taynego lochu, 
Pszeniczki, owsa i grochu, 

І nadgryzionēy skibkę słoniny, 

Bo uważając , że ledwie co zlotka 
Przytknie do wargi panna Lizetka; 
Chciała przynaymnićy z potraw różności, 

Przypodobać się Jóymości. 
Tu dwórka , stan swóy szacniąc drogo, 
Tonem litości wyższego świata : 
» Żal mi cię, rzecze, moia niebogo! 
„ Żeś tu zamknęła swe lata. 
„ Mogāo mieć dolą przyiemną , 
„ Na cóż się w бу dzikićy grocie 
n Głuchóf$f poświęcać samocie ? 
m Porzuč te @Чу: póydź ze mną. 


Różnych. 


„Co to żyć, obaczysż przecię ; 

„Ślepy los iakiś na świecie ; 

„A koniec końców, dół w ziemi: 

> Na cóż troski, posty, zngie б, 

„ Nie łudź się mary przyszłemi : 

» Со dziś użyiesz, to twoie. ” 

Uiął Gryzankę morał tak lotki: 

Z czyich ust ieszczo? mownóy Lizetki. 
Rzūg wieś, Idą, mimo kotów czaty, 
Wkradły się chyłkiom obie w dom bogaty : 
Zadziwi kmiotkę blask srebra i złota , 
Co ani znała wieyska ićy prostota. 

Cóż gdy zwietrzyła pasztety , 

Cukry, i ciasta, i wety!.. 

Lizetka w takim ią, stanie 

Na Perskim sadząc dywanie : 

„ А znacie wy to wieśniaczki ? 
„Używay teraz! Tu same przysmaczki 
Przynosi do ničy; a iak niesie тойа, 
Sama wprzód liźnie, toż gościowi poda. 
Gryzanka moia wśród hoynēy roskoszy 
Wa miękkich siedzi iedwabiach paradnie. 

Wtóm kosz na ziemię upadnie. 
Łoskot z+dywanu biesiadnice spłoszy: 
Poczęły zmykać, a gdy tuż zza ściany 
Zaszczekna iesząze ogromne brytany ; 

Z srogiego popłochu ledwie 

Do szpary trafią obiedwie : 

Niestety! krzycząc, niestety! 

Urichto. Tu dwórka nasza 

Na resztę uczty zaprasza: 

Jeszcze, mówiła, są wety. 


zucaigc drnżynę : 
O byway zdrowa i z tym pysznym gmał 
Wolę w pokoin groch móy i słoninę, 
° Niż twoie мегу ze strachem. 


U. Milk i Brytan. 


7, tłustym Wilk chudy Brgtanorh > 


Raz się spotyka, pachoł z mości -pančm. 
Z czego ty, rzecze, na tym świecie żyiósz Р 
Jakim pokarmem tak ` walnie utziesz? 
Ja, który więcóy mam nad ciebje mocy? 
W dzień co uchwycę, i ukradnę w nocy; 
A oto, biegnąc od chróstu do chrostu; 
Srogi głód znoszę. Pies tu nie poprostu : 
Otyłość moia niech, proszę, waszmośći 
Тёу nie sprawnie zazdrości. > 
Możesz i wacpan przyyść do tego stann , 
Bylebyś równie umiał służyć panu, 
A to jak, rzecze? — Oto żebyś wittnym 


Był w nocy stróżem, a w dzień odžwiernym: 


Ziodziei6w straszył „i z obcych nikomu 
Nie dawał wstępu do pańskiego, domu. 
A iam, wilk rzecze, gotowgr"na-fo ! 
Teraz znoszę śniegi, desze 
A eo ostrzóy, żywot ieskc 
W lasach i zimę i lato 
Leżeć potrafię i ia pod dachem, 
I czasem kogo zgromić postrachem, — 


Różnych. 


To proszę 2 sobą: w zgodzie i weselt 
Żyć sobie będziem. Gdy więc idą razem, 
Wilk u psa szyię, przetartą żelazem , 
Postrzeże: A to skąd ci, przyiacielu # — 
Nic to, odpowie: to naymnićy nie boli: 
Cechać to tego, w którym żyię , stann, 
Przez co moiemu wiernióy służę panu. — 
Zmieszany zwierz atoli: 
Jakaź to, proszę, treść tego stann? — 
Oto, żem źwawy, na dzień w łańcucha 
W budzie przy wrotach spoczywać mi każą ; 
Bym za to, kiedy nastąpi пос głncha , 
Biegat, i czuyną był strażą. 
Używam wtedy: przynoszą mi chleba: 
Ze swego stołu pan mi rznca kości, 
Podaie sztuki czeladź Jegomości .. « 
Czegož mi więoćy potrzeba? 
Tak ia nie iednym uraczony kęsem, 
Syt sobie bywam polewką i mięsem ў 
A to beż pracy: tylko do półmiska 
Nadstawię pyska, 
— Dobrze! powiedzża mi teraz : 
А wolnož tobie tę służbę porzucić? 
Co tego, to nie, chciałemci ia nie raz 
I uciec: ale kazano się wrócić. — 
Oho! inaczēy ia mniemam: 
Ciesz się, brytanie, z takićy twoićy doli, 
Królem bydź nie chcę, ieżeli bydź nie mam 
Panem méy woli, 


Bayki 
Lew i Mysz. 


O nego czasu Lew drzymet: 
Umilkła puszcza i wiatr się zatrzymał, 
Rozigraly się wśród spokonóy ciszy 
Jedna za drngą biegaiące myszy, 

Aż tu pęd iednę uniesie 

Wa króla zwierząt: ooknio się, 

T plocha skoczkę porywa. 

Myszka moia ledwie żywa 

Zgnby swēy czeka ze drżeniem ; 

Ale on, rzeczą nie sądząc wspaniałą , 

Mścić się nad drobnóm stworzeniem , 

Wypuścił całą, 
W kilka dni potóm, idąc po nocy, 
Sami w nastawione sidła zapadnie : 
Z tych się nie mogąc wydobydź. snadnie , 

Rykiem iął żądać pomocy. 

Aż tu mysz owa przyleci: 

Nie bóy śię, królu! powiada, 

Ja cię wywikłam z tych sieci. 
Usłudze takićy tu wdzięczność ičy rada. 
Te, w których stopy monarsze uwięzły , 

Zdradne przegryzła węzły, 

Tak lwa całego puszcy oddała 

Jedna mysz mała. 


IV. Kmieć i Merkury, 


Ufaias sobie w boskićy opiece , 
Kmiotek drwa łupzł przy rzece, 


Różnych. 


Uxkoczy w wodę siekiera. 
Prdniosłszy ręce ze łzimi: 
s Jakże, zawoła, los mną poniewiera! 
> Nie dość ciężkiemi znoić mię trudami, 
„ Ostatni jeszcze sposób mi odbiera. 

n Cóż teraz pocznę? o nicba! 

n Сабт zarobię na kęs chleba ? 
Alić (o cudo!) zponad brzeżnóy góry 
Spušci się razem Merkury; 

Bożek ludzi utrapionych , 

1 patron rzeczy sgubionych. 

Z mlitowaniem ; cóż ci to? rzecze, 
Czego tak płaczesz ? miły człowiecze, 
s Nie wiem , odpowie, z jakićy przygody 
n Wpadła mi do tdy siekiera wody. 
sj Ostatni życia sposób straciłem: 

>Z, nićy tylko żyłem! 

Tu Merkury nurkiem siągnie , 

Siekierę złotą wyciągnie, 

A co? spyta sig, czy twoia P 

Nie, mówi; nie, to nie mola, 

Srebrną potćm wydobędzie: 

Może ta będzie ? 

Nie ta, — Tu za trzecim razem 
Dobywa drewna z wsadzonćm żelazem. 
Ta iest, ta! skoczy, i czyniąc podziękę , 

Boską całuie mu rękę 
Bożek cnotliwg tknięty prostotą, 
Wziąwszy zarazem srebrną i złotą , 
Rzekł mu: czołowiecze szczery ! 
I te mićy sobie siekiery. 


Bayki 


Oddawszy zniknął: a kmieć w radości 
Uniesie za nim ręce wdzięczności, 
Gdy takim darem bogaty 
Począł się chlubić przed swoiemi braty ; 
Gdy opowiedział , aż do ich zazdrości , 
Boskićy nad sobą cud opatrzoności : 
Jeden z nich takoż postanowił sobie 
Użyć fortelu w podobnym. sposobie. 

Nie mówiąc o tóm nikomu, 

W toż samo mieysce zaszedł pokryiomu , 
A co pićrwszomu trafi się z przygody, 
Umyślnie wrzucił siekierę do wody, 

Zaczął płakać , ręce łamać , 

1 przed całóm niebem kłamać. 
Przybył Merkury, z równąż ochotą, 
Siekietę naprzód wyciąga złotą : 

Móy przyiacielu! ozyto ma bydž twoia ? 

А am z radości wyskakuiąc krzyknie ; 

Ah! moia właśnie, moia to iest; mola! 
Taka bezczelność bożka przoniknie. 

I rzekł Merkury ku wszystkich. nance : 

Brzydzę się sercem podłego przechety ! 

Nie tylko ci tóy nie oddam siekiery, 

Ale i tamtēy nie wrócę. 
A tak, co zdradą radby się zbogacił , 
I złotóy nie wziął, i żelazną stracił. 


Różnyth. 


Bayxa Арама NARUSZEWICZA 


СЕСЕ 


- Kanarki. 


Poway gospodarz, pan licznych folwarków , 
Miał w swym pokoiu dwóch białych kanarków; 
ba -# nich miały dziane paciorkami klatki, 
u, cukru, konopi niezmierne dostaki: 
Wodę zawsze z krynicy, iako kryształ, czystą ; 
Słowem , wszystkiego rzgsisto, 

Z tym tylko obowiązkiem, aby się ucayli, 
Со im piszczałka zakwili: 
А pana swoiego, iak z pola przyjedzie , 
Czy przy Śniadanin, czyto przy obiedzie , 
Gdy zacznie pić smaczne piwko, 
Słodką bawili rozrywką. 
Ledvio kilka miesięcy upłynęło; alić 
Nie mógł się z nich iednego, kto słyszał, od- 


Tak wszystko ślicznie pc ‚со zagrał organek, 
Czyto monwecik, ozyto skoczny tanek, 
Czy mazurka, czy kozaczka ; 

Nio nie było trudnego dla cudnego ptaczka, 

Mało na tem, że śpićwał: kiedy mu na linie 


Kazano w orzechowćy do góry łupinie 
Ciągrąć wodę, lub obrok makowy ze tlobem, 
|Pūty się silit to nóżką, to dziobem , 
Aż do klatki zawindował ; 
Pan teź go zawsze na ręku piastował, 


Bayki 


Pozwalał mu z dłoni jadać, 
I czasem na wąsach siadać, 
Nie tak się drugi udał; choć równą wygodę 
Miał iak kolega, mak, cukier i wodę, 
I z kilką drążkami klatkę, 
I świeżą zawsze sałatkę. 

Nie chciało mu się uczyć, biogał w kątek z katka, 
Każdego ostrym pyszczkiem dotykaiąc prątka, 
Aby mógł tylko przez iskową dziurę 
Przykrą pożegnać klanzarę. 


Różnych 


Bayxa WyYLEŻENSKIEGO. 


—— 


Wilk. 


Оусег тбу, byłto zdawna rycerz znamienity , 


Darmo chłopiec nadymał organkowe miechy : Sprawność, sila i mest wos saiego ze ТД: 
Lepićy wróbel świergotał , siedząc koło strzechy, W losie» w polu, nakoniec i pod wieyskim da- 


Niżeli on nieuk śpiówał. 
Skakał tylko, psuł klatkę, albó brzuch nadziewał. 


chem , 
Był tych okolic postrachem. 


Aż też pan rozghiewany , nie widząc poprawy, Ktokolwiek wlazł mu w oczy, kto mu się na- 


Cisnął go kotu buremu do strawy; 


winął , 


Mówiąc : kiedyś niewdzięczny za me ląski ptaku, Albo dobrze odleżał, lub na mieyscu zginął, 


Znaydziesz lepsze mieszkanie u matusa w saku, 
Niechay ten raczēy na świecie nie žyie, 
Kto tylko na nim je darmo i piie, 
Mości panowie studenci, 
Życzę większy do nauk wam przykładać chęci, 
Nie traćcie marnie czasu: często się to przyda, 
Де ślachcio głupi umrze za piecem u Żyda. 


Z taką pychą wilczek młody, 
Qycowskie chwalił przygody. 
Stary lis, obecny mowie, 
Tak mu odpowie. 
Gniewa mię chełpliwość taka : 
Тубу оусіес miał ton iunaka: ` 
Lecz powiedz, z kimže walczył? z osłem, lub 
baranem. 
Porwał się raz na dzika: został pokonaném. 
Ta Баука, nie wiem, kogo ma'na celu: 
Ale podobnych iunaków iest wielu. 


— 


Bavx: NIEMCEWICZA, 


m mm 
BAYKA PIERWSZA. 


Orzeł i Robak. 


ba co. się królem mianuie nad ptaki, 
Qrzoł wylygly w niebotycznóy skale , 
Wzniosts2y się w powietrzne szlaki, 
Na rozciągniętych skrzydłach ważył się wspa- 
niale ; 
I wzrok bystry po łące prowadząc szerokićy, 
Uyrzat ptak noszący gromy, 
Jak na wierzchołku topoli wysokićy, 
Czołgał się robak poziomy. 
Spuszcza się na dół ciekawością zdięty, 
I pyta w jaki sposób niepoięty, 
Robak stworzcn po pełzania , 
Bez skrzydeł i rozeznania, 
Przez drzewo w sęki obroslo, 
Wlazł na mieysce tak wyniosłe ? 
Rzoknie mu robak: „co mnie ро rozumie? 
Sięga wysoko, kto się czołgać umie. 


IL. 


Lew, Niedźwiedź i Komar. 
2м 


Севу 


Zima trwa dziesięć miesięcy, 


A Кгвібу szczęśliwych , gdzie ni mnićy, ni wig+| 


Różnych. 


Niezgrabny niedźwiedź znudziwszy się w borze, 
Ni pytany, ni proszony, 
W ciepleysze przywlókł się strony. 
Było to właśnie w tóy porze, 

Gdzie w dni pogodne i ciepłe wieczory 
Weselą się wszystkie twory. 

Gdzie skrzydlate robaczki uięte roskoszą , 
Tłumem się wkoło unoszą ; 
Wolno się bawić każdemu: 

Nie tak się zdało gościowi nowemn. 

Jął więc machać łapami i rzucać się cały; 
Wtóm go spotkał Lew wspaniały. 

Na kogož, pyta, tak okropna kara? 

I któż śmiał waszę niezgrabność obrazić ? 

Niedźwiedź odpowie, zabijam komara , 
Śmiał po uchu moim łazić. 


Adam rozumiał, rzeozo,lew otwarty, 


Ze tygrysy lnb lamparty 
Gotuiesz się wpół rozdzierać, 
Możeszże gniew twóy wywierać 
Nad robakiem , co nawet nia wie о swym 
błędzie? , 
Na mnie gdy komar usigdzie, 


Zemsty to moićy bynaymnićy nie wznieci, 


Wstrząsnę grzywą i uleci. 
Loca każdy poding siebie ро: берише, 
Pastwi sig dziki, wspanialy daruie. 


Rożnych. 


Ш. Motyl i Ślimak. 
otył i Šlimal BAYKI FEDRA PRZEKŁADANIA 


Liecinohny Motyl w nowe odzian szaty, 


I złotom i gładkiemi śklniące się szkarłaty, SPADA RZE 
W miesiącu Maiu po pięknym ogrodzie 
Latał wesoły, a w rączym zawodzie 
7, kwiatów na kwiaty, od krzaku do krzaka 
Buiaiąc, postrzegł biódnego ślimaka ; BAYKA PIERWSZA: 
Ten nio nikomu nie szkodząc na świecie, 
Lazł в domkiem swoim na grzbiecie , Pies sztukę miesa przez rzekę niosący. 
Pisskiem sypaną dróżyną. G г - 
Gdy motyl z hardą £ wyniosłą miną , dy przez rzekę ni F 2 
w: 8 na оаа „Niedbsły człowiecze , a а авео pār 
Patrz w twym ogrodzie iaki gad się wlecze:  Obaczył swoię postać w czystych wód zwierciea« 
Možef ten ślimak, stworzenie nikczenine, dle, 
Plamić twe smugi i kwiaty przyiemne? I mniemaigc / Фе inszy pies, że insza sztuka 
Wyrzuć go za płot, albo zadopcz nogą. Chciał wydrzeć; lecz się chciwość łakoma oszuka 
Ślimak z krwią zimną na tę mowę srogą I tę wypuścił zdobycz, którą trzymał w Brda: . 
Так odpowiada: „Los ślepy cię zwodzi, I 16у nie dostał, którą pragnął porwać w z: sk. 
"Tobie bydź pysznym wcale się nie godzi: ` ЖИН 
Przypomniy cały życia twego wątek, 
А naybardziēy бубу początek ; IL. Żaby ostās 
Z bogactwy co się dziś na tobie świócą , 
Czóm byłeś wczoray? podłą gąsienicą ; * R е 
Ја SWiA ieden, pod EZ niskim krzakiem Вело widział wesolo złodzieja sąsiada 
Urodziłem się i umrę ślimakiem. 
Kto drugim gardzi i z bogactw się puszy, 
Podle zrodzonćy cechę nosi duszy. 


Ezop, i zaraz na to przypowieść powiada. 
Słońce, chciało mieć żonę; natychmiast odgłosy 
Z płaczem żaby pod same podniosły niebi ву, 
premeny wrzaskiem Jowisz o przyczynę bada: 
Aż mu iedna mieszkanka stawu odpowiada, 
Dziś iedno słońce wszystkie ieziora wysusza , 
I пав w suchych amierać siedliskach przymusza, 


— —— ZE. 


Bayki 


Cóż potēm będzie? O rzecz nie małą tu chodzi, 
Gdy potomstwo rozmnoży , gdy dzieci rozpłodzi! 


HI. Zew stary, Odyniec, Byk i Osieł. 


Kw stracił godność dawną, w swym upadku 
śliskićm ; 

І nikczemnym iest nawet ludziom pośmiewi- 
skiom. 

Zwątlony laty, od swčy opuszczony mocy, 
Gdy lew leżał w ostatnim zgonie bez pomocy: 
Odyniec z piorunowym kłom do niego wpada, 
I mezcząc się dawnćy krzywdy, sztych śmieca 

telny zada. 
Byk pchnął rogami maiąc do niego gniew stary. 
Widząc osieł takowe obęlgi bes kary, 
Kopytem łeb rozwali: ów konsiąć mówi: 
Od mężnych krzywdy znosić ciężko było Iwowi: 
Lećz, że taką obclgę od ciebie odbieram, 
Cośriest hańbą natury, dwa razy umieram, 


тү. 


Zaba rozpukniona i. ИУдЁ. 


Ubogi chcąc możnego naśladować gini 


Żaba nyrzała ч ēyš równinle : 


I gdy się w nisy wielkości takićy: zazdrość 


wan Б 


Zmarszozonā nadmie skórę, potóm swoich dzieci 


Różnych. 13! 


Spyta, czy ogromnieyszą ma, niż wół posturę? 
Те mówią, że nie. Znowu swą nadyma skórę 
Z większą siłą, kw sposób podobny ich bada, 
Kro większy? W l iof większy, każde odpowiada. 
Nakoniec rozgniewana, gdy się tężćy sili 
І nadyma: po małćy rozpukła się chwili, 


V. Żaby boiące się walki Byków. 

Lina ubogi szwanknio, gdzie panów niezgody. 
Żaba w itawie na waikę byków patrząc z wody: 

Ah! iakaż nas mizerne rzecza, Фр 

Spytana zaś od drugićy , czemu tak narz: 

Gdy ci o przodek w.stadzie x sobą toczą 

I daleko prowadzą od nich życie swole ; 

Naród, prawi, oddzielny, rodzay cale różny ; 

Daremn+ tedy boiaźń, i ten strach iost prod 

Lecr który z państwa lasn wyydale wypędzon 

Zapewne do ieziora przyydzie w nasze strony 

I zetrze nas kopytem; a przeto z téy miary 

Naczych się głów tykaią szalone ich swary. 


VI Muły i Zbóycy. 

Sity w drodze dwa ładowne tłomokami'imuły; 

Jeden dźwigał па grzbiecie a pieniędzmi szkatuły, 

Drugi zaś niosł obrokiem nasypane woty: 

Ów 2 ciężarem bogatym kark niosąc do góry» 
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Głośnym dzwonkiem potrząsa ; towarzysz z o- 
brokiem 

Powolnym za nim idzie i spokoynym krokiom, 

Wypadaią z zasadzek zbóycy iednym razem, 

I rąbiąc ludzi, mula kalaczą żelazem , 

Pieniądze rozrywaią , obrokiem zaś gardzą. 

Gdy tedy tak złupiony muł narzekał bardzo, 

Jam zaś rad, rzecze drugi, żem za nic był mia- 
ny, 

Bom przez to nic nie stracił, anim odniósł ra- 
ny. 

Tym dowodem 

w nędzy, 

Przypadkom iest podledły, wielki zbiór ріе- 
nigdzy. 


JANA JABŁONOWSKIEGO. 


bezpieczny stan żyiących 


———— 


BAYKA PIERWSZĄ. 


Pies i Kot. 


Pics z kotem żyły dobrze, co iest rzadka, 
Czy to iest bayka? wierz iak chcesz, czy gadka, 
Ráz w kompanii ów pies z kotem chodząc, 
Różne dyskursa koło mięsa wodząc 


Różnych 


Patrzą, aż dnża sztuka mięsa leży, 

Zastanowią się, żaden z nich nie bieży; 

Poyrzą po sobie, miesza się w nich postać, 

Komu się sztuka ta mięsa та dostać, 

Aż pies uważny raecze: Pania kocie, 

Wszak o wás mowią: mierą idzie о cię, 

Nie posiggūycie po to znalezienie , 

Ale takie iest moie rozumienie, 

Byśmy prayiedni swéy nie naruszyli, 

Abyśmy sztuki wprzód różne caynili : 

Kto więcćy figlów i lepszych pokaże, 

"Ten sam zje mięso bez żádnéy nrażć, 

Kot skromnie rzecze: Dobrze panie kumie , 

Pokazuymyż dziś, co z nás każdy umie. 

Pies iako starszy figle swe poczyna, 

Jak to nie trudno u suczego syna: 

Więc iiakby służył, na dwóch łapkach siędzie ; 

Wnet sztuki smoka misternie dobgdzie, 

Wtóm przez kiy skacze, dziwne robiąc susy, 

Czóm kot nieborak w duchu się swym suszy, 

Wszystko to robił nie daleko drzewa 

Pies, a nadzieig ze psich sztuk zagrzewa, 

Gdy stroiąc figle, móy się pies zmordował, 

Kot iakby niyzćm się nie skonfundował, 

Porwał za mięso, i na drzewo skoczył, 

А z drzewa tylko te słowa przytoczył: 

Ja tylko iednę skikat sztukę umiem, 

Ale że na mnie ićy dosyć, rozumiem, 
Priwdę powiedział , nie wielkie nanki 

Uczynią mądrym, ni potrzebne sztuki: 


Ale dość iednēy, a dobróy w przygodzie , 
Czyni pożytek zażywać w pogodzie, 


I. Osież, Lew i Kogut. 


Wiedzieć potrzeba, iako wszyscy piszą, 
Że lwi koguta, isk leno usłyszą, 
Strasznie się boią, i tak nciekaią , 

Jak gdy ma zwierze wszyscy nacisraią, 
Past sig spokoynie osiet ráz pod drzewem, 
Czy to Jaworom, czy też pod Modrzew em ; 
A lew zbyt głodny z lasa go szpiegowāl, 

I na śmierć osła tamże dekretowāi. 

Skocry lew iak lew, osioł móy struchleie , 
Аё kogut, siedząc na d'zewie, zapieie. 
Lew iskby mu w pysk dał, nazād odskoczy , 
Co kiedy głupi osieł cudo zoczy, 

Mniema że się lew zląkł iego samego , 
Nie wiedząc, że to z planiá koguciego, 
Nsbędzie serca, i lwa dureń goni, 

Kiedy lew kura nie osła się chroni, 

W tym biegu myśli, niachay to kroniki, 
Głoszą, że dziś padł od osła lew dziki, 
Obeyrzy się low, a Oraz się zdumi, 

Žo osieł tyle o sobie rozumi, 

Jeszcze go daléy od kura prowadził, 

By błńzna osła, ułowił i zgładził. 

Potóm się razem па niego obróci, 

Uchwyci silnie, і iak worem rzuci, 


Różnych. 


Mówiąc: gdybyś był pod drzewem poczekśł, 
I wiedział, żem nie przed tobą „uciekāt, 
Żyłbyś nieboże; lecz twéy auchwałości 
Karę odniosą, twa skóra i kości. 


Zmóy sią na ty całecze sile, 


wóićy 


Nie goń dnźszego, miiśy go o milę. 


B A Y K À М. 
Lis i Orzēt. 


Porzuć tę pychę co hic nie stanowi, 
Rzekła raz Liszka Orłowi ; 
Bo ieśli lot twóy wysoki, 
Wznosisz pod same obłoki, 
Dlatego się tam kierniesz, 
Ze lepićy z góry pastwę upatrniesz. 
Wieleżto Orłów między ludźmi mamy, 
Którzy się cisnąc do fortuny bramy, 
Dlatego pragną pićrwszego urzędu, 
Ażeby potóm bez czucia, bez względu, 
Bogaci z nędznych ucisku, 
Upatrywali z góry swego zysku, 


Bayki różnych. Ж« ИЕ БДР 


BUT: yo БЫТЬ BAYKIIPRZYPOWIEŠCI, 


z: Do Dzieci - 
Dzięcię i Pszczoła. Wstęp do Baiek 
Abuzei i Tair. 
W pewnym-ogródku latając pszczółeczka , Allegorya - 
Słodycz z każdego zbierała kwiateczka : Atlas i Kitay - 
Pszczółko, przytomne rzecze do ničy dziecię, 
W kwiatkach niektórych trncizna iest przecię, | Baran дапу na ofiarę 
Prawda, odpowie pszczołka tey dziecinie , Bocian i feleń ә 
Ja też truciznę zostawiam w roślinie. Bogacz i Zebrak А 
Bryła lodu i kryształ 


Konrēc BATER Cesarz Chiński i syn 
Chart i kotka 
Chleb i Szabla 
Chłop i Jowisz 
Chłop i Cielę 
Chmiel - - 
Czapla, Ryby i Rak 
Człowiek i Zdrowie 
Człowiek i Wilk 
Człowiek i Suknia 
Człowiek i Goigbie» 


Daremna praca 
Dąb i Dynia - 
REJESTR 2 


Ж S 


Fimi 


ATERIAN i 


L: элг 


REIESTR 


Dąb i małe drzewka - 
Derwisz i Uczeń. - 
Dewótka - - 


‚ Dobroczynność ~ - 


Doktor - EPE 
Doktor i ZƏrouie 
Dudek z Fedra 

Dwa Zółwie - - 

Dwa Psy - 
Dwie Myszki - 
Dyament i Kryształ 
Dziecię i Oyciec 
Dziecię i Pszczoła.” 
Dzieci i Zaby 


Faierwesk - 
Fitotek_i Trawa 
Ftiotki - > 
Filozof - - 
Filozof i Orator 
Filotof - 
Filozof i Chłop 

Furman i Motyl 


Gęsi - - - - 
Gołębie z Indyyskiego Pilpaia 
Góra i Dolina - = - 
Gospsdarz i Drzewa = 
Groch przy Drodże ~ = 


Hipokryt = 


Jagnig i Wilcy 
„gastrzyb i Sokēt 
Jaś - 
Jeleń przeglgdaigey 
„fodta i gabtoń 
Jowisz i Owce - 


Kanarki = 

Kałamarz i Pióro 
Kartownik - 

Kmieć i Merkury 

Kogut - 

Komar i Mucha 

Komar - - 

Konie i Furman 2 
Konie - - - = 
Koń i Wielbląd, z Lessynga 
Koniec Baiek - - = 
Konwersacya ` - 

Kot i Kogut - 

Król i Pisarze 

Kruk i Lis, z Fedra 
Kuglarze < 

Kulauy i Slepy 


Lew i Zwierzęta 
Lew pokorny = 
Lew, Wól, Lis 

Lew chory - 
Lew i Osiel, 2 Fedra 
set i Mucha - 


Мам са СЕРЫ RE RET 


REIESTR 


Lew i Mysz -~ - - 
Lew, Niedźwiedź i Komar 

Lew stary, Odyniec, Byk i Osiet 
Lis młody i stary 

Lis i Osieł - 

Lis i Wilk 

Lis i Orzeł - 

Lwica i Maciora 

Łakomy i Zazdrosny 


Mądry i Głupi 
Malarza ~ = 
Małpy - ` 
Matženstwo - 

Mtot x Kowadłem 
Mtynarz, syn iego i Osiet, 
Motyl i Chrząszcz а 
Motyl і Slimak 

Muty i Zbóycy, z Fedra 
Mysz i Kot - - 
Myszy - - - 
Myszka, Kot i Kogut 


Niedźwiedź i Liszka -= 
Nocni Stróże = 
Noga i Bót - 


Oceān i Tagus rzeka 
Oracze i Jowisz 
Ortet i Jastrząb 
Orzeł i Sowa - 


Ог i Robak 


BAIEK. 


Osieł, Lew i Kogut = 
Osiet i Baran Е z 
Osiet i Wot 2 - - 
Owieczka i Pasterz - = 
Oyciec łakomy, Syn rozrzutny 


Pan i Pies - - 

Pan i Kotka «~ - 
Pani i Dziewki - 
Papuga i Wiewiórka 

Paw i Orzeł - - 
Pasterz i Morze, z Fedra 
Pasterz i Owce - - 
Pieniacze - - - - 
Pies sztukę mięsa przez rzekę 
Pies i Kot - - 
Platon - - 

Pochodnia i Swieca 
Podróżny i Kaleka 

Podróżny - - 

Podróżny - - 

Potok i Rzeka - 

Potok i Rzeka - - - 
Prawda, Satyryk i Panegirysta 
Prxyiaciel seši 
Przyiaciele - 

Pszczoła i Szerszeń 

Pszczoły i Mrówki 
Pszczotka - 

Pszczoły - - 

Rģeszki w klatce 


REIJESTR 


Ptaki i Osiet -~ 
Puhacze - > 


Rolnik - - 2 
Rumak i Zrzebiec, ~- 
Rybka mata i Szczupak 
Rzepa - - = 


авй Эхо 

Skarb - 

Skgpy - 

Skowronek = 
Słoń i Pszczoła - 
Słońce, Obłoki, Ziemia 
Słońce i Zaby, r Fedra 
Słonecznik i Fiiotek - 
Słowik i Sz 

Słowik i Szcz 

Stary Pies i stary Sługa 
Strumyk È Fontana - 
Strzelec i Pies - 
Syn i Oyciec 
Sinogarlica - 
Wezep winny -= 
Szczur i Kot - 
Szczurek i Matka - 
Szczygieł i Kos š 
Szkatuta ze Złotem = 


s Talar i Czerwony Złoty 


Trzcina i Chmiel - 


karta 
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Trzoda - = 
Tulipan i Fiiotek 


Umbrelka 


Wabik - 
Wierzba i Lipa 
Wilczek - 
Wilczki a 
Wilk i Owce - 
Wilk i Baranek 
Wilk i Brytan 
Wilk i- Owce” - 
Wilk pokutuiący 
Wilk 

Wino i Woda 
Илло Szompc 
Wt minister 
Wół i Mrówki 
Woty krnąbrne 
Worki `. 

Wóz x Sianem 
Wróbel - 
Wyrok - 
Wyszydzaiący 
Wyieł i Brytan 
Wyżeł i Brytan 


Xięgi * 


Zaba rozpukniona i Wó 


REIESTR BAIEK, 
Zaby до Słońca ego 
Zaby:boigce się walki Byków 
Zaigczek - - - 
Zbytek przygotowania 
Ziemia i Potok - 
Zētu i'jsu - - 
Zrzebiec i Koń stary 
Zwierciadło pochlebne 
Zwierzętągi Niedźwiedź 


SKSIEGĀRNIA* 
ANTYKWARIAT 


